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W odcinku 
ZIENNIKA POLSKIEGO 


A drukuje się głośna powieść Zoli 


= MARZENIE $ 


(Le Rêve) w” 
i meratorowie otrzymają bezpłatnie po- 
- wikia czątek tej powieści. 


Dla dogodneści naszych P. T. prenumera- 
torów zawarliśmy i na przyszły rok ugodę 
z wydawcą „Bluszezu* — najlepszego ALA 
skiego, illustrowanego dla kobiet z dodatkiem 
mód, wzorów, haftów, krojów 1 t. d. wych: dzą: 
ego raz na tydzień Z każdorazow: m dodaniem 
c kusza powieści, skutkiem czego możemy dorę- 
zać P. T. prenumeratorom „Dziennika Polskiego 
Cw roku 1889. 


BĘ BLUSZCZ ®t 


za dopłatą do prenumeraty 
ma prowincji: 
miesięcznie 80 ct., kwartalnie 2 złr. 40 ct. 
we Lwowie: 
miesięcznie 50 ct, kwartalnie I złr. 50 ct. 
Mg" „Bluszcz“ prenumerować meżna tylko od 
1. każdego miesiąca. 


Fiasko kolonjalne. 
Lwów 18. grudnia. 
Jakżeż dumnemi i 


założyć podstawędla pierwszych zamorskich kolonij 
niemieckich! Nowa dla Niemiec miała zawitać era, 
era rozkwitu i zamorskiej potęgi. Pozazdrościły 
Niemcy lsurów i zdobyczy innym kolonjalnym 
mocarstwom europejskim. Zdawało im się, że po- 
tega ich w Europie już dość wielka, aby mogły 
spróbować sił swoich na szerokim Oceanie i w 
odległych częściach świata. W Europie było już 
Niemcom za ciasno, a zresztą, jeżeli Anglja, jeżeli 
Francja mieć może posiadłości w innych częściach 
świata, jeżeli te państwa ze swoich zamorskich 
kolonij ogromne ciągną zyski, a niejedno z nich 
swoje stanowisko pierwszorzędne w Europie za- 
wdzięcza głównie, a może nawet wyłącznie owym 
posiadłościom, oddalonym o tysiące mil od kraju 
macierzystego, dla czegóżby Niemcy, które dzisiaj 
prawie pierwsze zajmują w Europie miejsce, które 
nadają ton całej polityce kontynentalnej, nie miały 
spróbować swoich sił w innych częściach świata, 
dla czegożby nie miały naśladować dobrego przy- 
kładu i nie rozpocząć dzieła dokonanego przed 
wiekami przez inne państwa. 

Jak pomyślano, tak uczyniono. Na wybrzeżach 
i w głębi Afryki dużo jest jeszcze przestrzeni 
wolnej, to jest takiej, której nie zajęło jeszeza ża- 
dne mocarstwo europejskie. Tam zwróciła koloni- 
zacja niemiecka swoje kroki, a wkrótee potem 
usłyszeliśmy o Angrze Pequenie i Kamerunie. 
Były to jednak za małe cokolwiek posiadłości, by 
mogły Niemcom przysparzać jakichkolwiek korzy- 
ści politycznych i materjalnych. Przedsiębiorczy 
duch niemiecki większych szukał zdobyczy i więk- 
szych zysków. Przypomniano sobie, „że niegdyś 
istniała w Anglji kompanja wschodnio - indyjska, 
która sama doszła do ogromnego rozkwitu, a 
Anglji ogromnych przysporzyła dochodów i korzy- 
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MARZENIE. 


(LE, RE£YE.) 
ROMANS 


EMILA ZOLI 


(Ciąg dalszy). 

Wesoła i niezakłopotana wcale tem odkry- 
ciem, uklękła na dawnem miejscu, D4 desce słomą 
pokrytej. Po chwili znów przepłukiwała staran- 
nie bieliznę w przejrzystych nurtach strumyka 

Tak... to on był sam, słuszny, jasnowłosy 
z leciuchnym zarostem twarzy i włosem kędzie- 
rzawym na głowie, jak młody bożek. Oblicze jego 
i dziś lśniło taką białością, jak wtedy, w blasku 
księżyca. A że to òn był, więc malowidło na 
szybach okiennych nie miało bynajmniej obawiać 
się czego : wypięknieje niezawodnie, skoro on SiĘ 
go dotknie tyko! Nie odczuwała „też jakiegokol- 
wiek rozczarowania, widząc go dziś w tej bluzie, 
robotnikiem, jak ona sama była. Prawdopodobnie 
był malarzem na szkle. I przeciwnie, gdy pomy- 
ślała sobie teraz 0 niewzruszonej pewności snów 
swoich, wróżącyeh jej los królowski, to śmiała się 
gama z siebie. Według wszelkich pozorów, nie 
było przecież o tem ani mowy. Lecz ostatecznie 
— któż to wie jeszcze Lo A jeśli pewnego pię- 
kpego poranku on Stanie SIĘ tem, czemby być 
owinien! Złoty deszcz spływałby wówczas ze 
szczytów katedry, a marsz tryumfalny, pomię- 
szany Zz donośnym dźwiękiem organów, rozle- 
gałby się głośno i hucznie. Nie zapytywała na- 
wet siebie, którędy on tn przychodził, w dzień i 
w nocy. Jeśli nie mieszkał w jednym ze sasie- 
dnich domów, w takim razie mógł dostawać się 
tutaj jeno ulicą des Guerdaches, która wzdłuż mu- 
rów biskupiego parku biegnie aż do ulicy Ma- 


e. . . 

Tak przeminęła dla  dziewczęcia. godzinka, 
zachwycająco piękna. Przy płukaniu bielizny ; 
pochylała się nad strumykiem tak nisko, że twa- | 
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i i szaia 18 złr. — półrocznie 
e E ieri pri 50 ct. — miesięcznie 


aństwie Austrjaekiem, rocznie 
13 złr. — kwartalnie 6 złr. 


do całych Niemiec 
wartalnie 12 marek 50 srgw 
Włoch i Ńzwajcarji roeznie 


śmiałemi były nadzieie 
Niemców, gdy pierwszy ich parowiec zawinął do 
portu nad wybrzeżem afrykańskiem, by pierwszą 


(prawo przekładu nąbytę i zastrzeżone.) 


cnm O AH WCC, 


We Lwowie Sroda dnia 19. Qrudnia 1888. 


ści. Z przykładu tego chciały Niemcy skorzystać, 
a idąc w oryginalności swojej ślepo za historycz- 
nym przykładem, utworzyły Towarzystwo niemiec- 
ko-wschodnio-afrykańskie, wyposażone w ogromne 
przywileje i prawa — a nawet własną flagę. Miej- 
scem działania nowej tej kompanji kolonialnej 
miało być wybrzeże Zanzibaru i poblizkie wybrze- 
że wsehodnio-afrykańskie. Tam też rozpoczęło się 
niemieckie dzieło kolonizacyjne, które miało być 
zarazem dziełem cywilizacyjnem, rozumie się w 
znaczeniu europejskiem. W krainach tych kwitnie 
na wielką skalę handel niewolnikami, którym się 
głównie zajmują osiadłe tamże szczepy arabskiego 
pochodzenia. Miejscowi murzyni są zasłabi i mo- 
ralnie i fizycznie, aby się mogli oprzeć wysoko 
stojącym pod względem intelektualnym Arabom. 
Temu przykremu stanowi miała koniec położyć ko- 
lonizacja niemiecka. Handel niewolnikami miał 
zupełnie ustać, a nieoświecone i ciemne — w ca- 
łem tego słowa znaczeniu — masy miejscowej 
ludności murzyńskiej miały być uwolnione od 
gniotącego je jarzma niewoli. 

Dość mało dopiero upłynęło czasuod chwili,gdy 
Niemcy swojego podjęli się dzieła, a już widoczne 
sa owoce błogiej i cywilizacyjnej ich działalności. 
Murzyni, których Niemcy mieli wziąć w swoją 0- 
piekę i uwolnić ich od przykrej niewoli, powstają 
przeciw swym oswokodzicielom, a parlament nie- 
miecki ma już dzisiaj sposobność zajmować się 
prawie zupełnem bankructwem moralnem i mate- 
jalnem niemiecko-wschodnio afrykańskiego towa- 
rzystwa. Jakim sposobem to się stać mogło, że 
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wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8. rano. 


towarzystwo, które pod tak możną protekcją i ztak , 


silnemi zasobami rozpoczęło swoją działalność, tak 
smutny wzięło obrót, jakie okoliczności złożyły się 
na to, że gospodarstwo niemieckie w Afryce w 
czasie stosunkowo krótkim, tyle niespodziewanych 
wcale wydało owoców i do tak nieoczekiwanych 
doprowadziło rezultatów? Biała księga o czarnych, 
ktorą kanclerz państwa, książę Bismark, przedłozył 
parlamentowi niemieckiemu, zupełnie szczerą daje 
na to pytanie odpowiedź. Książę Bismarkj zwala 
całą winę na samo towarzystwo, które nie było 


kiem nacisku narodu poszedł w polityce kolonjal- 
nej dalej aniżeli sam pragnął. Odwrót jest dzisiaj 
niemożliwy, gdyż to równałoby się przegranej bi- 
twie nad Renem. Swoją drogą zaś interwencja 
Niemiec we Wschodniej Afryce wymagałaby wiele 
ofiar ludzi i mienia i byłaby w końcu „bez skut- 
ku“. Co powie parlament na takie dictum, czy 
zechce on przyznać, że Niemcy nie mają w 80- 
bie warunku dla kolonizacji i szerzenia cywili- 
zacji ? 


Komitet miejski krakowski dla spraw 


Banku ziemskiego w Poznaniu. 

Dnia 16. b. m. odbyła się przy dość licznym 
udziale zaproszonych ostatnia narada komitetu 
miejskiego krakowskiego w sprawie subskrypcji 
akcji Banku ziemskiego w Poznaniu. 

Prezydent miasta zagaił posiedzenie przemo- 
wą, w której podal do wiadomości zebranych zmia- 
ny, jakie zaszły w statucie Banku ziemskiego i 
wyjaśnił praktyczne korzyści tych zmian, a w 
szezególności: 1) możność intenzywniejszego dzia- 
łania Banku, gdy czynność jego ma teraz ściśle 
wytkaięty jeden kierunek, a nie będzie się roz- 
strzelać na kilka różnych pól dzialania; 2) zwię- 
kszone bezpieczeństwo kapitałów Bankowi p-wie- 
rzonych i zwiększona pewność corocznej dywiden- 
dy od akcyi, gdy Bank wyrzekł się wszelkich ope 
racyj bankierskich i kredytowych, a jedynie tylko 
nieryzykowne pośredniczenie w kupnie i sprzedaży, 
oraz w rozdzierżawianiu majątków ziemskich, po- 
stawił sobie za zadanie i cel. i 

Następnie dyrektor Kasy Uszezędności miasta 
Krakowa odczytał imieuny wykaz osób, które w 
Krakowie dotąd akcje subskrybowały i wykaz kwot 
pieniężnych, jakie tytułem wpłat na te akcje gotów- 
ką dotąd wpłynęły. 4 

Wreszcie obeeni członkowie Komitetu cen- 
tralnego galicyjskiego udzielali objaśnień, w odpo- 
wiedzi na kilka postawionych interpelacji. 

Ż odczytanych na tem posiedzeniu sprawoz- 
dań okazało się, że miasto Kraków, przodujące jak 


zdolnem do spełnienia wielkiego zadania, jakie na | zwykle we wszystkich zacnych Sprawach, mają- 


siebie przyjęło. Na podstawie dat urzędowych udo- 
wadnia, że wszelkim niepowodzeniom winien jest 
lokalny zarząd kompanji, który na każdym kroku 


postępował nielegalnie i wbrew zawartym trakta- | 


tom i uzurpował sobie prawa i przywileje zupeł- 
nie bez racji i podeptał formalnie prawa zastrze- 
żona dła sułtana Zanzibaru. „Książę Bismark w o- 


kólniku do uiemieckiego konsula jeneralnego w : 


Zanzibarze pisanym dnia 6. października 1888 po- 


wiada wyraźnie: „Postępowanie (kompanji) było, O | 


ile mnie się zdaje, bardziej energiczne, aniżeli 
przezorne.* 


Łatwo bardzo pojąć, że daty urzędowe, z kió- 
remi wystąpił kanclerz państwa przed parlamen- 
tem, nie są w zupełności wyczerpujące, aby na- 
cechować całą grozę okrucieństw, popełnionych 
przez białych eywilizatorów niemieckich na czar- 
nych murzynach afrykańskich. Trzebaby przeczy- 
taé relacje podróżników francuskich, angielskich, 
a nawet niemieckich, a możnaby dopiero mieć 
wyobrażenie, jak okropnem musiało być położe- 
nie biednych murzynów, którym niewola Arabów 
była już stokroć milszą, aniżeli swoboda niemiee- 
ka. (o się teraz ma stać po tak ogromnem. a dla 
cywilizowanych Niemiec tak grubo kompromitu- 
jącem fiasku towarzystwa niemie cko-wschodnio- 
afrykańskiego, o tem jeszeze książę Bismark nie 
nie powiedział swojemu parlamentowi przynaj- 
mniej w formie ofiejalnej. Natomiast zasługuje 
na uwagę i na wiarę zdanie, wyrażone przezeń 
prywatnie. 

Książę kanclerz miał powiedzieć, że skut- 


rzyczka jej prawie dotykała chłodnego zwierciadia 
wody. Lecz przy każdej nowej sztuce podnosiła 
główkę i posełała w kierunku młodziana spoj- 
rzenie, w którem oprócz wyrazu wzruszenia i nie- 
pokoju serdecznego, świeciła iskra figlarnej zalo- 
tności. On tymczasem stał na rusztowaniu i miał 
minę człowieka, bardzo zajętego swoją robotą. 
Obserwował dziewczynę z boku i czuł się jakby 
zawstydzonym, że musiał stać plecyina do niej 
vdwróconym, podczas gdy ona miała go na wprost 
siebie. 

Zdumiewającą doprawdy było to rzeczą, jak 
szybko ten młodzieniec się czerwienił i biała Je- 
go twarz przybierać mogła co chwila inną barwę. 
Przy najlżejszem uczucu radości lub gniewu, 
wszystka krew, jaką miał w żyłach, napływała mu 
do twarzy. Miał oczy niby do sporu i kłótni po- 
chopne, a jednak był tak bojażliwy w rzeczywi- 
stości, że stawał się niemal dzieckiem, czując jej 
spojrzenia na sobie. Nie wiedział formalnie, gdzie 
podziać swoje ręce i staremu towarzyszowi na 
rusztowaniu urywanym głosem, jakby jąkałą był, 
udzielał rozkazy. — Równocześnie Angielikę ba- 
wiło to niezmiernie, że mogła pluskać ręce w zi- 
mnej wodzie. Czuła przytem instynktownie, że pod 
względem niewinności i nieświadomości, ten mło. 
dzian był do niej najzupełniej podobnym, tak sa- 
mo, jak ona, płonął żądzą zakosztowania życia. Zby- 
teczna to pono rzecz mówić głośno, czem jest to- 
wszystko: co niewidzialni zwiastuni miłcści ze s0- 
bą przynoszą, co nieme usta powtarzają... Podnio- 
zła główkę I schwyciła go na gorącym nezynku, 
jak ou właśnie wzrok swój od niej odwracał. 
A minuty płynęły okropnie chyżo wśród tej prze- 
pięknej igraszki spojrzeń. 

Nagle spostrzegła, że on zeskoczył z ruszto- 
wania i zaczął posuwać się na przełaj traw, jak 
gdyby chciał się zbliżyć, by módz patrzeć lepiej. 
Prawie zbierała ją ochota wybuchnąć głośnym 
śmiechem, było bowiem aż nadto widocznem, że 
młodzian chciał wyłącznie do niej się zbliżyć. 
Z twarzy widniało mu owo energiczne i zapal- 
czywe postanowienie imężczyzny, który wszystko 
stawia na jedną kartę. Po chwili jednak było znów 
niesłychanie zabawnem, jak w oddaleniu zaledwie 
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cych nietylko już galicyjskie, ale ogólno- narodowe 
znaczenie — wyprzedziło i w tej sprawie wszyst- 
kie inne okolice kraju naszego dość znacznie. Sam 
Kraków bowiem zakupił 164 akcje, czyli czwartą 
część ogółu akcyj, zakupionych dotąd przez Gali- 
cję calą. | 

Wielu dawniejszych subskrybentów dopełniło 
też zaraz na tem posiedzeniu wymaganej formal- 
ności: powtórnego podpisania się na nowych ar- 
kuszach subskrypcyjnych, kilka też nowych sub- 
skrypcyj na tem posiedzeniu zapowiedzianych zo- 
stało, których wpłata i podpisanie w najbliższych 
dniach 'w dyrekcji Kasy Oszezędności m. Krakowa 
nastąpi. 

Wszyscy obecni w końcu proszeni byli, by w 
gronie znajomych swoich w czasie Świąt rozgłosić 
byli łaskawi: że nowe podpisy wszystkich akcio- 
narjuszów, tak dawniejszych, jak i Świeżo dekla 
rujących się, najpóźniej do dnia 31. grudnia b. r. 
w Kasie Oszczędności złożone być muszą — i 
że wpłata drugiej raty nie jest koniecznie wy- 
maganą teraz od wszystkich — a przeto komuby 
wpłacenie drugiej raty robiło teraz trudności, mo- 
że odroczyć je do czerwca roku przyszłego. 


Odrodzenie Czech. 


(Marzec 1860. — Rada państwa. — Dua'izm. — Sejm 
czeski i różnica zdań. — Arystokracja czeska i jej sta- 
nowisko w narodzie. — Rieger i eentraliści.) 

VI. W marcu 1860 r. wyszedł patent cesarski, 
stanowiący podstawę późniejszej konstytucji au- 


kilku kroków od niej zatrzymał się i odwrócił ple- | 


cyma, zupełnie jak człowiek, który w Śmiertelnem 
zakłopotaniu z powodu zbyt pospiesznej decyzji, 
sam nie wie co począć dalej. Z razu sądziła, że 
powróci na rusztowanie, tak jak przyszedł, nie 
rzuciwszy na nią ani jednego spojrzenia. Atoli nie- 
spodzianie, jakby się wreszcie zdobył na krok roz- 
paczłiwy, odwrócił się; a ponieważ w tej sa- 
mej chwili i ona podniosła była główkę z nśmie- 
chem serdecznym, więe spojrzenia obojga spotkały 
się i jedno w drugiem utonęło. Dla obojga stało 
się to powodem wielkiego zakłopotania: utracili 


kontynans i prawdopodobnie nie byliby zdołali ; 


wybrnąć 2 tego pomięszania, 
dek dramatyczny, 
w pomoc. 
Oh! mój Boże! — zawołała raptem An- 
gielika głosem rozpaczliwym. 

Oto z powodu tego wzruszenia, jedna sztuka 
bielizny, którą machinalnie zanurzała w wodzie, 
nagle wymknęła się jej z rąk. Strumyk unosił ją 
z szybkością strzały ; jedna chwilka jeszcze, a znik- 
nie w wirze pod sklepionym łukiem i gdy raz 
wpadnie w otebłań podziemną, stracona będzie na 
wieki. 

Kilka sekund upłynęło w najwyższej trwodze. 
Lecz on zrozumiał wnet, co się stało i poskuczył 
z biegiem strumyka, który atoli jak ścigany 
zwierz, uciekał ze wszystkich sił po gładziutkich 
kamykach, unosząc ze sobą ten kaftanik prze- 
klęty. Schyl się raz i drugi, pewny był, że go 
już pochwycił, a tymczasem była to tylko garść 
piany. Kilka razy nie udało mu się w ten sposób. 
Wreszeie zziajany już, z miną walecznego męża, 
który bez namysłu rzuca się w niebezpieczeństwo 
życia, wskoczył do wody i uratował kaftanik 
w chwili, gdy Chavrottea chciała go jnż ukryć 
pod ziemią. 

Angielika śledząca przez cały czas trwożnem 
okiem przebieg ratunku, teruz czuła, że ją napada 
śmiech pusty i serdeczny. Ah! to zdarzenie... ileż 
to razy ona śniła już o niem!.. Gdzieś na wy- 
brzeżu jeziora przydarza 'Ssię jej straszne niebezpie- 
czeństwo, z którego wyratówuje ją młodzian, pię- 
kniejszy od duia słonecznego! Sw. Jerzy, ten try- 


gdyby nie wypa- 
który im przyszedł szczęśliwie 


| tej gruinnej roboty, 
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strjackiej; zwoływał on radę państwa, mającą się 
składać z 58 członków (pomiędzy którymi nie 
było nb. ani jednego Czecha), celem rozpatrzenia 
znajdującej się w opłakanym stanie kwestji finan- 
sowej i obmyślenia zaradczych na to środków. 
Rada państwa, przeważnie zaś węgierscy jej człon- 
kowie, wskazała na przywrócenie konstytucji, jako 
na jedyny pewny środek, mogący polepszyć stan 
państwa. Jak niegdys podczas sejmu państwowego, 
utworzyły się w niej dwa obozy: federalistów, od 
których wyszedł ów projekt i centralistów, opiera- 
jących się mu. Pierwsi jednakże stanowili znaczną 
większość i projekt przyjęto. W dniu 20. paździer- 
nika 1860 r. ogłoszono udzieloną przez cesarza 
dla wszystkich narodów austrjackich konstytucję, 
której dokładne określenie i sformułowanie nastą- 
piło dopiero w kiika miesięcy później. W Cze- 
chach ogłoszenie konstytucji wywołało radość po- 
wszechną, jakkolwiek ludzie bardziej przezorni po- 
znali odrazu całe jej znaczenie. Nowa konstytucja, 
chociaż nadawała pewne swobody krajom słowiań- 
skim, miała wszakże na cęlu głównie t. zw. dua- 
lizm, tj. podział Austrji na dwa oddzielne kraje, 
których granicę miała stanowić rzeka Lejta: na 
wschód od niej kraj węgierski, na zachód wszy- 
stkie inne ziemie monarchji austrjackiej. Kon- 
stytucja nadawała zupełną autonomję Węgrom, 
nie zaś krajom słowiańskim, które zawsze sta- 
rano się ściśle połączyć z sercem Austrji — Wie- 
dniem. 

W dniu 6. kwietnia 1861 r. rozpoczął posie- 
dzenia swe pierwszy czeski sejm krajowy. Był on 
dość burzliwym w obradach nad kwestją dokona- 
nia wyborów poselskich do rady państwa. Zdania 
się podzieliły : naród dokładnie rozumiał znacze- 
nie ustawy, widział, Że zmierza ona do przepro- 
wadzenia dualizmu, tem samem do zlania i zamal- 
gowania krajów słowiańskich w jakąś jedność nie- 
naturalną z prowinejami niemieckiemi, stanowią- 
cemi jądro państwa austrjaekiego. Jedni z człon- 
ków sejmu utrzymywali, że czyniąc pod naciskiem 
okoliczności pewne ustępstwa w rzeczach mniej 
ważnych, należy wysłać posłów do rady państwa, 
w razie bowiem przeciwnym całość i samoistność 
korony czeskiej byłaby narażoną na wielkie nie- 


bezpieczeństwo. Drudzy, na których czele stał 
przywódea narodu Palacky, sprzeciwiali się sta- 
nowczo wysłaniu posłów, gdyż — mówili — jest 


to jedyny sposób jawnego zaprotestowania przeciw ; 


dążeniom rządu; trzymając się uparcie raz po- 


wziętego stanowiska odpornego, zdołamy w końcu j 


zmusić rząd do zmiany postępowania. Rady Pa: 
lackiego nie usłuchano; wybory posłów do rady 
państwa były dopełnione. I zaprawdę, trudno było 
postąpić sobie inaczej, bo gdyby nawet nie wy- 
słano posłów do Wiednia, pomimo to kraj cze- 
ski reprezentowaliby w radzie państwa posłowie 
niemieccy, mieszkający w Czechach i arystokracja 
czeska, która niestety, nie trzymała za jedno z na- 
rodem *). 

Radę państwa otwarto 29. kwietnia Czesi 
tworzyli w niej, jak niegdyś w sejmie państwo- 
wym, osobne koła tz. autonomistów albo kontra- 


*) Rozdział panujący pomiędzy szlachtą czeską i 
średnią klasą narodu, wyrobiony wiekami, nie mógł bye 
usuniętyn: w przeciągu zbyt stosunkowo kiótkiego czasu. 
Szlachta czeska nie brała w sprawach narodu żadnego 
udziału, zajmowała zwykle stanowisko wyczekujące ; ma- 
jąc zaś tylko własne widoki na celu, przeehylała się 
często na tę lub ową stronę, stosownie do tego, po któ- 
rej było w danej chwili zwyeięztwo. Naród względem 
pe zachowywał się obojętnie, będae przekonanym, że i 

ez niej potrafi urzeczywistnić swoje idee. W ciągu 
dziejów odrodzenia czeskiego pokilkakroć szlachta obja- 
wiła chęć zbliżenia się u ludu; były to jednak poje- 
dyńcze, chwilowem nsposobieniem wywołane fakty i na- 
ród nie przywiązywał do nich większego znaczenia. 
(Prz. aut.). 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 


Biaro Administracji „Dzieunika Polskiego", plac Marjscki 


liczba 6 i 7 w domu pana Kiselki; we Wiedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku; 
Bazylei, Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasensteix 
et Vogler, we Wiedniu A. Op Olik, 


R. Moors, 
w Warszawie Reichman et Frendler, Biure 
snomsów w Paryżu C ś5dam me dor “alst 


Piros. 


Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 6 vontów oi jednego 


wiersza drobuym drukiem (potit). 


Prywatna korespondencia I nekrologi 1% ot. sd wiersza 
Drobne ogłos:eała po 1*/, centa od wyrazu  Pomieszkae 


nia i sklepy po 1 et. od wyrazu. 


Reklamy w rubryce „Nadesłane” 26 cnt. où wiersza 


centralistów, których program postępowania okre- 
ślił drugi obok Palackiego wódz narodu w spra- 
wach politycznych, dr. Rieger. Autonomiści żą- 
dali ścisłej spójni wszystkich krajów słowiańskich 
z koroną austrjacką. leez z zupełną gwarancją 
swobody dla każdego kraju. „Pragniemy, głosił 
program, aby wszystkie narody austrjackie były 
porównane w swych prawach: aby Austrja nie 
była państwem wyłącznie niemieckiem, węgier- 
skiem lub słowiańskiem, lecz chcemy, aby była 
rzeczywiście państwem austrjackiem, państwem o 
prawach zupełnie równych dla wszystkich zjedno- 
czonych, w skład jej wchodzących narodów“. Obie 
strony stanęły niebawem wrogo przeciwko sobie. 
Do pierwszej poważniejszej pomiędzy niemi utarczki 
dały powód rozprawy nad ułożeniem adresu do 
cesarza, jako odpowiedzi na jego mowę  tronową. 
Poseł Rieger żądał, aby w adresie potrącono o 
treść ustawy, podając do zrozumienia, że repre- 
zentanci ludu pojmują ją tylko jako kamień wę- 
gielnej budowy, mającej zapewnić zupełny samo- 
rząd wszystkim krajom austrjackim. Centraliści z 
marszałkiem Heinem na czele sprzeciwili się temu 
i adres zredagowanym został według ich projektu. 
Była to pierwsza porażka Czechów w radzie pań- 
etwa. Ziaciekłość centralistów i widoczna stronniczość 
marszałka przekonywały coraz bardziej federalistów, 
że przy obecnym składzie rady nie podobna się 
spodziewać żadnych dobrych dla siebie rezul- 
tatów ; Rieger przeto w imieniu opozycji postawił 
wniosek, aby podano prośbę do cesarza o odro- 
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nie sejmów krajowych; powodem do rozwiązania 
rady służyłaby w tym razie nieobecność na niej 
posłów węgierskich i weneckich, przez co nie 
mogła ona być uważauą za kompletną. Projekt 
ten wywołał ogromną bnrzę w izbie; centraliści 
nie szczędzili nawet obelżywych słów dla naroda i 
korony czeskiej; bronić się było niepodobna, gdyż 
marszałek, pozwalając Niemcom używać słów naj- 
cbelżywszych nawet, nie dopuszczał do głosu fe- 
deralistów nawet wtedy, gdy ci w obronie wła- 
snej stawali. Tak się właśnie stało z Riegerem: 
gdy ten pcezął wykładać pojęcie swobody i wy- 
rażać wątpliwość o sprawiedliwości Niemców 
względem innych narodowości, marszałek głos mu 
odebrał: „Niech żyje swoboda słowa w parlamen- 
cie austriackim!“ — zawołał na to irenicznie 
Rieger. „Proszę pana o spokojne zachowanie się* 
— upominał go marszałek. „A ja proszę o nie- 
ubliżanie sprawiedliwości" — odparł Rieger. Kie- 
dy zaś i drugiemu posłowi Brannerowi nie do- 
zwolono dokończyć rozpoczętej mowy, wszyscy po- 
słowie czescy wraz z polskimi powstali z miejsca 
i opuścili izbę. Pomimo nalegań Riegera, aby do- 
piero wówczas wziąć udział w następujących obra- 
dach, gdy marszałek da im zupełne zadośćuczy- 
nie za wyrządzoną obelgę, małkontenci (Czesi i 
Polacy) powrócili na następne posiedzenie, oświad- 
czając tylko, że nadal podobnego postępowania 
marszałka znosić nie będą. Posiedzenia rady pań- 
stwa skończyły się w dn. 16. grudnia 1862 roku, 
nie przyniosłszy żadnej prawie korzyści dla Austrji. 
Qzesi wynieśli z nich doświadczenie gorzkie, że 
od nstawy lutowej zgoła niczego pomyślnego dla 
siebie spodziewąć się nie należy. 


Nowy zamach ultramontanów. 


Sensacyjną wiadomość przynosi ostatni numer 
wiedeńskiej Eztrapost — wiadomość, która mo- 
głaby serjo zaniepokoić wszystkie warstwy wolno- 
myślne wśród ludów, podległych rządom hr. Taaf- 
fego, gdyby... wyleciała z innego gniazda. Lecz 
Eatrapost tyle już razy poświęciła poczucie pra- 
wdy dla chwilowej sensacji, ża i w tym wypadku 


bun i rycerz boski, w tej chwili niczem a niczem 
nie przewyższał w jej oczach tego młodego ms- 
larza w szarej bluzie robotniczej! Gdy jednak wi- 
działa go, jak ze zmoczonemi nogami i kaftani- 
kiem, niezręcznie trzymanym w ręce, powracał, 
gdy przypomniała sobie jego zapał, objawiony 
w walce z lotaym prądem Chavrotte'y, — to mu- 
siała zagryźć wargi, aby stłumić w sobie wybuch 
wesołości, który ją łechtał w krtani. 

Natomiast młodzian zatopiony był cały w jej 
widoku. Z tym śmiechem tłumionym gwałtownie, 
z tą młodością swoja, bijącą z całej iej postaci, 
wydała mu się cudnie pięknem dzieckiem. Obry- 
zgana wodą, z rękami silnie zaczerwienionemi od 
podobna była zaiste do kry 
ształowej krynicy, wytryskującej z mchu lasowego, 
a niosącej zdrowie i życie. Odgadywało się w niej 
pracowitą gosposię, zarazem zaś królewnę, w tej 
skromnej sukience, z tą smukłą kibicią i podłużną 
twarzyczką księżniczek zaczarowanych, jako to one 
z tła bśni przed oczy nasze wysiępują. Tak piękną 
była, pięknością zaś owej sztuki, którą od dziecka 
tak bardzo ukochał, że ciągle jeszeze nie wiedział, 
jakby jej zwrócić uratowany ów kaftanik. Oprócz 
tego, wzruszenie młodziana potęgowało się na myśl 
jak niedorzeczaą zaprawdę musiał mieć minę, 
skoro ona wszystkich sił dobywała widocznie, 
aby nie parsknąć śmiechem głośnym. Wreszcie 
należało się mu zdecydować — podsł jej białego, 
wodą ociekającego zbiega. 

Teraz już czuła Angielika naprawdę, że musi 
wybuchnąć na całe gardło, jeśli jak najsilniej nie 
zagryzie ponownie ust swoich. Ten biedny: chło- 
pak przejmował ją szczerą litością — lecz mimo 
to nie mogła się oprzeć! Czuła się zbyt szezęśliwą 


i musiała się śmiać, śmiać aż do utraty od- 
dechu. 
W końcu sądziła, że zdoła przemówić, a 


chciała tylko tyle wypowiedzieć: 

— Dziękuję panu!... 

Cóż, kiedy bo śmiech powrócił i przeciął jej 
słowa w połowie. A śmiech ten rozbrzmiewał 
głośno i dźwięcznie, jakby deszcz metalowych 
tonów, spadający przy akompanjamencie kryzzta- 
łowej piosnki strumyka. To pomięszało młodzieńca 


, do reszty i ani jednego marnego słówka nie po- 
; trafił wymódz na sobie. Blade jego oblicze po- 


| kryło się purpurą rumieńca -— bojaźliwe przedtem, 


jakby u dziecka, oczy, błyskały teraz ogniem, jaki 
się widzi czasem w oczach orła... | 

Odszedł i po chwili znikł wraz ze starym to- 
warzyszem w bluzie, podczas gdy ona znów pe- 
chyliła się nad wodą i dalej płukała bieliznę, i 
dalej się śmiała rozkosznem szczęściem dnia tego. 

Następnego poranka, od godziny szóstej przy- 
gotowywano bieliznę do wysuszenia, gdyż przez 
noc ubiegłą dostatecznie już ociekła była z wody. 
Jak wraz zerwał się dość silny wiatr, który jeno 
przyspieszyć mógł proceder schnięcia. Aby jednak 
poszczególnych kawałków nie zmiotło gdzie świa- 
tami, trzeba było każdy z osobna obciążać na 
czterech rogach kamykami. Niebawem wszystka 
bielizna pokrywała olśniewającą swoją bielą zielone 
trawy, napawając się wonią ziół rozlicznych. 

Gdy po śniadaniu Angielika pobiegła na łąkę, 
aby popatrzeć, czy wszystko w porządku, zaraz z 
brzegu przystanęła zrozpaczona : wszystka bielizna 
mogła każdej chwili rozlecieć się na ertery strony 
Świata, pomimo bowiem jasnego błękitu niebios, 
wiatr dął zewsząd ze zdwojoną siłą, jakby sobie 
postanowił, do gruntu przeczyścić powietrze w 
Beaumont. Kilka prześcieradeł skakało już po łące, 
a ręczniki zawisły na gałęziach wierzb najbliższych. 
Nasamprzód poskoczyła im na ratunek. tymezasem 
zaś po za jej plecyma kilka chusteczek porwało 
w górę. A tu ani żywej duszy w okół! Biedaczka 
straciła w okamgnieniu głowę. Gdy chciała pono- 
wnie rozścielić prześcieradło, musiała się z niem 
jstotnie borykać na ziemi. Ogłuszało ją, trzepotałe 
bowiem hałaśliwie na około niej, jak chorągiew 
zdama na łaskę wiatrów. i 

Wtem, wśród tego gwaru i wrzawy wietrznej, 
usłyszała nagle głos ludzki: 

— Czy pozwolisz pani, 
enym ? 

On to był sam, i Angielika, 


abym ci był pomo- 
przejęta w tej 


chwili wyłącznie swoją rolą strapionej gosposi, za- 
wołała spiesznie : 
— Ależ oczywiście |.. Pomóż mi pan jak naj” 
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przywraca piękuy naturalny kolor. — Cena 1 złr. 
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pominęlibyśmy bez żenady jej „własną* wiadomość 
i dorobione do niej wnioski, gdyby pewne mo- 
menta charakterystyczne wyjątkowo nie udzie- 
lały jej piętna autentyczności — nawet w łamach 
Eutrapoczty. 

Mianowicie donosi ona w napisanym ad hoc 
i niesłychanie długim artykule wstępnym, że rząd 
uczynił sprawę obsady biskupstwa w Lineu, osie- 
roconego po śmierci ks. Millera, przedmiotem 
kompromisu z klerykałami, którego to 
kompromisu skutki dadzą się w przyszłości od- 
czuwać nietylko w samej Górnej Austrji, lecz we 
wszystkieh krajach, stanowiących kompleks 
Przedlitawji. Kompromis rzeczony obowiązuje 
rząd do dwu powinności: pierwsza dotyczy 
obsady biskupstwa w Lincu i wkłada nań obowią- 
zek mianowania na tę stolicę kapłana w stylu 
Riidigiera — śp. biskup Miller był w oczach 
klerykałów zbyt łagodnym i oglądającym się na 
wsze strony pasterzem swej trzody; druga powin- 
ność rządu odnosi się do przedłożenia, 
które ma być wniesionem przezeń je- 
szcze podczas bieżącej sesji rady 
państwa, a stanowiącego nowelę szkolną, 
wprawdzie nie tak daleko idącą, jak zna- 
ny wniosek ks. Liechtensteina, lecz 
mimo to znacznie wykraczającą po za 
szranki noweli szkolnej z r. 1883.“ W za- 
mian za tę kompensatę, ks. Liechtenstein 
rzuci de kosza swój wniosek szkolny. 

Owoż zda siem słusznem Extrapocety, na pal- 
cach obliczyć dziś można, kto w takim kompro- 
misie zarobi, a kto straci. Na każdy sposób nie 
stracą ultramontanie, którzy wspaniałomyślnie re- 
zygnują z rzeczy, będącej dla nich nie do osią- 
gnięcia w dzisiejszym składzie stosunków. Rząd 
bowiem hrab. Taaffego nie mógłby zadośćuczynić 
ich pragnieniom, nie narażając się równocześnie 
na kompletne rozbicie swej chwiej- 
nej większości w parlamencie. Samo wnie- 
sienie projektu Liechtensteinowskiego wystarczyło, 
aby Staroczechów przyprawić o znaczne szkody. 
Każdy dalszy krok na tej drodze stworzyłby nie- 
zawodnie pomiędzy „Klubem czeskim“ a wybor- 
cami czeskimi przepaść nie do zapełnienia. Zwy- 
cięstwa Młodoczechów nad Staroczechami nie pra- 
gnie nawet orszak Liechtensteina — więc też 
niepotrzebnie udaje on dziś «notę z konieczn ści 
i bawi się w wspaniałomyślnego, wówczas, gdy 
sam zdrowy rozsądek nie pozwalał mu na dążenie 
do rzeczy niemożebnych. 

Zastanawiając” się nad szansami powodzenia 
tego nowego zamachu nltramontanów, ubranego 
w formę jakiegoś świeżego przedłożenia szkolnego, 
„nie idącego tak daleko, jak projekt Liechten- 
steina, lecz mimo to zawsze wykraczającego po za 
granice noweli szkolnej z roku 1883“ — nie wróży 
mu Hatrap. jakiegokolwiek powodzenia w parla- 
mencie i twierdzi, że gdy z jednej strony państwo 
wymaga dziś na wzór „pruskiego Schulmeistr'a 
takich olbrzymich ofiar od swych obywateli dla 
reorganizacji siły zbrojnej, to z drugiej strony to 
samo państwo nie zechce szerzyć w swoich gra- 
nicach cie mnoty intelektualnej i nie pozo- 
stawi w ten sposób otwartych wrót do ewen- 
tualnego zwycięstwa w boju takiego przeciwnika, 
jakim jest właśnie ten „pruski Schulmeister...“ 


Wpływ noweli egzekucyjnej 
na egzekucje podatkowe. 


Ministerstwo skarbu rozporządzeniem z 18. 
lipca 1887 1. 22897 ogłosiło następujący przepis 
wykonawczy do noweli egzekuceyjnej z dnia 10. 
czerwca 1887 Dz. pr. p. nr. 74. odnoszący się do 
egzekucyjnego ściągania zaległych podatków, co 
ze względów na często się powtarzające nieprawi- 
dłowości przy ściąganiu tychże nie od rzeczy bę- 
dzie ogłosić według Prawnika. 

A) Co do egzekucji mobilarnej. 

Ponieważ władze polityczne przy ściąganiu 
podatków, należytości i nnych dania już na mocy 
dekr. nadw. z 19. stycznia 1784 (Zb. pr. s. nr. 
224) w ogóle związane są normami ogólnej usta- 
wy sądowe , zatem postanowienia ustawy z 10. 
czerwca 1887 Dz. pr. p. nr. 74, o ila przedmio- 
tem ich jest egzekucja na ruchomości, stosować 
należy także do przeprowadzenia egzekucji poli- 
tycznej w celu ściągania bezpośrednich podatków, 
należytości i innych danin. 

Obowiązujące d>tąd przepisy o egzekucji mo- 
bilarnej w celu ściągania bezpośrednich podatków, 
(zawarte w szczególności w wydanem rozporzą: 
dzeniami ministerstwa skarbu z 4. marca 1878 l. 
2701, tudzież z dnia 15. i 16. listopada 1881 1. 
prędzej! Proszę trzymać tam na dole, a trzymać 
mocno ! 

Wnet pokonali prześcieradło, miotające się 
jak żagiel, swojemi młodemi ramionami. Potem 
rozesłali je gładziutko na trawie i przytłoczyli na 
czterech jego rogach ciężkiemi kamieniami. Po 
szezęśliwem uporaniu się z tą buntowniczą sztuką. 
pizez chwilę pozostali oboje na kolanach, prze- 
dzieleni od siebie białą płaszczyzną dużego prze- 
ścieradła. 

Wkrótce też zaczęła Angielika śmiać się po- 
nownie, lecz tym razem nie był to już śmiech 
złośliwy i swyderczy, ale dźwięczało w nim uczu- 
cie wdzięczności. To ośmieliło młodzieńca. 

—- Ja nazywam się Felicjan. 

— A ja Apgielika! 

— Maluję na szkle i oto powierzono mi od- 
nowienie tego okna w kaplicy... 

A ja mieszkam tu niedaleko, 
rodzicami i jestem hafcisrką. 

Wiatr chwytał i daleko unosił słowa. smaga- 
jąc swym zdrowym oddechem oblicza tej młodej 
pary, kąpiącej się w promieniach słońca. Mówili 
sobie o rzeczach dobrze każdemu znanych, czysto 
dla przyiemneści mówienia. 

— Przecież nie zechcą odmieniać tego okra 
w kaplicy na ione? 

— Ależ bynajmniej nie! Zostanie tak odno- 
wionem, że się tego nie rozpozns... Ja lubię to 
stare malowidło tak samo, jak ty, panno An- 
gieliko! 

— W samej rzeczy lubię je bardzo. Ono ma 
takie piękne kolory... Biorąc ja sobie za wzór, 
wybaftowałam raz Św. Jerzego, ale on nie wy- 
szedł już tak pięknie. 

— O! nie tak pięknie !... Widziałem go już, 
jeżeli to ten sam, którego opat Cornille miał w mi- 
nioną niedzielę na ornacie... Toż to przecudny 
haft! 

Zaróżowiła się z zadowolenia, lecz zamiast 
odpowiedzi zawołała doń pcspiesznie : 

— Połóż no pan szybko jaki duży kamyk, 
tam, po lewej ręce, gdyż widzę, że wiatr zaraz 
gotów porwać nam to prześcieradło z przed nosa! 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z mojemi 


1335 i 11468 zestawieniu przepisów, tyczących 
się przymusowego ściągania bezpośrednich podat- 
ków, względnie w normie o ściąganiu i egzekucji 
podatków w Tyrolu z 24. września 1822 [Zb. u. 
prow. Tyrolu rok 1822 nr. 129], w normie egze- 
kucyjnej dla Dalmacji z 8. lutego 1831 [zbiór 
ustaw prow. dla Dalmacji, rok 1831 nr. 21] i w 
rowizor. normie egzekucyjnej dla Czech z 4. 
grudnia 1858) doznały $$-ami 1. do 8. tej ust. 
zmiany po części bardzo ważnej, ponieważ §§. 1. 
2. i 8. cały szereg przedmiotów czy to jako bez- 
warunkowo czy też jako ped pewnemi przypusz- 
czeniami z pod egzekucji wyjęte oznaczają, a we- 
dług $. 4. egzekucji do ruchomości zaniechać i 
przedsięwzięte kroki egzekucyjne za bezskuteczne 
uznać należy, skoro nie można się spodziewać, 
iżby z ceny kupna za przedmioty sprzedać się 


mające pozostała jaka nadwyżka po nad koszta 
egzekucji. 
Przeprowadzenie tych postanowień należy w 


pierwszym rzędzie do egzekucyjnych organów po- 
datkowych, wysłanych przez władzę polityczną I. 
inst do przedsiębrania zajęcia ruchomości w celu 
sciągnięcia podatków (do egzekutorów podatkowych, 
do woźnych urzędów podatkowych, do egzekwen- 
tów cywilnych i cywilnych posłańców karnych). 

„Ale i władze polityczne I. inst. (starostwa i 
magistratury miast o własnym statucie) są powo- 
łane do współdziałania przy tem, o ile tym wła- 
dzom jest powierzonem wdrożenie i nadzorowanie 
przeprowadzania ustawowych zarządzeń ku ściągnię- 
ciu podatków bezpośrednich i o ile te władze po- 
dług $. 5. nowej ustawy w wypadkach spornych 
rozstrzygać mają o możności zastosowania przepi- 
sów poprzednich paragratów. - 

Ażeby więc postanowienia nowej ust. także 
pod względem egzekucji politycznej w całej pełni 
były stosowane, przedewszystkiem potrzebnem jest, 
by organa egzekucyjne, które od władz politycz- 
nych mają sobie poruczonem przeprowadzenie za- 
jęcia ruchomości, dokładnie się obeznały z nowemi 
postanowieniami ustawowemi i do nich zawsze się 
stosowały. 

Aby to osiągnąć, zmienia się też $. 16. in- 
strukcji służbowej dla egzekutorów podatkowych, 
wydanej rozporządzeniem ministerstwa skarbu zd. 
4. marca 1878 r. l. 2.702, a stanowiącej część 
składową zestawienia przepisów, odnoszących się 
do przymusowego ściągania podatków bezpośre- 
dnich — w ten sposób, że w miejsce czterech 
pierwszych ustępów tego paragrafu wejść ma do- 
słowny tekst $$. 1. i 2. ust. z 10. czerwca 1887, 
jako ustęp a), względnie jako ustęp b). 

Dalej należy do ustępu 10. przytoczonego pod 
literą b) $. 2. ustawy z dnia 10. czerwca 1887 r. 
dodać jako nowy ustęp: „e). Dalej wyjęte są 
z pod zajęcia te przedmioty, które stanowią przy- 
należność nieruchomości na niej się znajdującą 
i które, o ile się rozchodzi o gospodarstwo rolne, 
bezwzględnie są potrzebne do prowadzenia gospo- 
darstwa*. 

Ostatni ustęp $. 16. pozostaja niezmienionym, 
gdyż egzekutorowi podatkowemu pozostawić należy 
w każdym poszczególnym wypadku  osądzenie, 
które przedmioty gospodarcze stosownie do zacho- 
dzących okoliczności jako fundus instructus z pod 
zajęcia mają być wyjęte. 

Zmieniony w ten sposób tekst §. 16. wspo- 
mnianej instrukcji służbowej dla egzekutorów po- 
datkowych wydrukowano w formie arkuszów wkład- 
kowych, a tutaj dcłącza się kilka egzemplarzy tych 
druków z poleceniem, że dotychczasowy tekst 
$. 16. instrukcji służbowej dla egzekutorów podat- 
kowych (oprawna instrukcja i nieoprawna doszjta 
do kontraktu służbowego), przekreślić należy za 
dodaniem uwagi : 

„Zmienione w skutek ustawy z 10. czerwca 
1887 r. Dz. pr. p. Nr. 74 w sposób, oznaczony w 
arku.zu wkładkowym*, 

a następnie wkleić jeden z arkuszów wkład- 
kowych ze zmienionym tekstem §. 16. instrukcji 
służbowej. 

Rozumie się samo przez się, że to ostatnie 
polecenie tyczy się tylko takich starostw, w któ- 
rych powiatach są ustanowieni egzakutorowie p9- 
datkowi. 
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Wiadomości osobiste. Członek Wydziałn kraj. 
Oktaw Pietruski wyjechał wczoraj po południu 
na kilka dni do Wiednia. — Dnia 17. bm. przyj- 
mował papież na audjencji nowego posła austr. przy 
Watykanie hr. Revertera. 

Nekrologja. Erazm baron Heydel, komandor 
orderu św. Grzegorza, właściciel dóbr ziemskich, 
przeżywszy lat 52, po krótkiej a ciężkiej chorobie, 
zmarł d. 16. bm. w Beremianach koło Stanisławowa. 
— W sobotę d. 15 bm. złożouo na cmentarzu w 
Frysztaku zwłoki śp. Józefa Stanowskiego, we- 
terana wojsk polskich z r. 1831. — Joanna z Jor- 
danów Dąmbska, wdowa po śp. Władysławie 
Dąmbskim, zmarła w Zakrzewie pod Wojnieczem w 
wieku 72 lat. — Izabela z Michałowskich hr. Łu- 
bieńska, zmarła w Warszawie. — W Wiedniu 
zmarł onegdaj hr. leon Thun, urodzony 7. kwie- 
taia 1811. Za Stadjona był on w Galicji urzędni- 
kiem gubeiniałnym, a za swoję nrzędową czynność 
w 1848 r. w Stan sławowie, został zamianowany gu- 
bernatorem Czech. W r. 1849 był ministrem oświaty. 
Ustąpił r. 1860. — Z Petersturga donoszą, iż zmarł 
tam br. Jomini. 

Kalendarz. Sroda (19.): Nemezjusza — Mści- 
gniewa. Wschód miońca o godz. 7. min. 58, zi- 
chód o godz. 3. min. 58. 

Kaiend. myśliwski. W grudniu wolno pc- 
lować na jelenie, kozły (rogacze), lisy, zające, słonki, 
jarząbki, cietrzewie i głuszee, bażanty i kuropatwy, 
i ptactwo wodne i błotne w czólności. 

Składki. K. B. złożył w administracji naszego 
pisma dla głuchoniemego stolarza 2 złr. 

Pogrzeb śp. Kazimierza Grocholskiego odbę- 
dzie się nie w piątek d. 21. bm. jak pierwotnie było 
postanowionem, ale dopiero w sobotę 22. bm. 
w Rożyskach. Osobny pociąg dla delegacyj i osób 
zaproszonych na pogrzeb odejdzie w sobotę okołc 5. 
godziny rano z Podzamcza do Podwełoczysk, ztamtąd 
zaś po pogrzebie około 6. wieczór wyruszy z powro- 
tem do Lwowa. 

Bilety jazdy tym pociągiem wystawione będą 
w biurze dep. II. Wydziału krajowego w srodę, 
czwartek i piątek (19., 20. i 21.), w godzinach mię- 
dzy 10. rano a 2. pe południu. 

Na rogach ulie porozlepiano karty pogrzebowe, 
któremi Wydział krajowy zaprasza kolegów i przyja- 
ciół zmarłego na pogrzeb. 

Pomnik śp. Marji Bartus, przedwcześnie zga- 
słej poetki, wzniesiony ze składek pań lwowskich, 
odsłoniony został bez wszelkiej uroczystości w ko- 
ściele 00. Dominikanów w kaplicy hr. Borkowskich, 
ozdobionej wspaniałą rzeźbą dłuta Torwaldsena. Po- 
mnik, z marmuru cały, wykonany został, podług ry- 
sunku prof. Zachayewieza, w części swej architekto- 
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nicznej przez prof. Markoniego ; medaljon zaś z wize- 
runkiem śp. Bartusćwny, w marmurze kararyjskim, 
jest dłuta prof. Tadeusza Wisniowieckiego. 

Przeniesienia. Dyrekcja poc i i telegrafów prze- 
niosła ofiejała pocztowego, Mikołuj, Minasiewicza ze 
Lwowa do Żywca. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Wincentego Skotnickiego, rzeczywistym nauczy- 
cielem szkoły dwuklasowej w Łyści. 

Dar. Cesacz udzielił gminie Kramarzówka, w po- 
wiecie jarosławskim, na restaurację cerkwi, zapomogi 
w kwovie 100 złr. 

Temperati ra. Barometr idzie w górę. Średnia 
temperatura była -+- 03°C.. naiwyższa -|- 1070, 
najniższa — 1070. . 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżiń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr z zachodu, niebo zamglone, śre- 
dnia temperatura doby około — 1°C., powietrze 
wilgotne i niespokojne, opad nieznaczny. 

Egzamina kwalifikacyjne rozpoczną się przed 
lwowską ck. komisją egzaminacyjną dla nauczycieli 
szkół ludowych pospolitych i wydziałowych dnia 18. 
lutego 1889 r. Podania należycie udokumentowane i 
ostemplowane, zawierające również dokładny adres i 
ostatnią pocztę, należy wnosić za pośrednietwem od- 
nośnych ck. rad szkolnych okręgowych najdalej do 
15. stycznia 1889 r. Adres komisji egzaminacyjnej : 
Ulica Skarbkowska l. 39. 

Stacja telegraficzna otwartą została w Uhno- 
wie z ograniczoną slużbą dzienną dla powszechnego 
użytku. 

Krajowy bazar obuwia. Żamiar założenia we 
Lwowie krajowego bazaru obnwia prawdopodobnie 
przyjdzie do skutku. Dotychczas, tj. w ciągu dwóch 
dni złożyli majstrowi: szewscy 20 udziałów po 50 
złr. Nie ulega zaś wątpliwości, że gmina miasta 
Lvowa przyjdzie szewcom lwowskim » pomocą i tym 
sposobem przyczyni się do zwalezenia konkurencji 
zagranicznych bazarów. 

W sprawie konfiskat. Piszą nam z Wiednia: 
„Szczerze cieszyć się należy, że posłowie nasi biorą 
się energiczniej do obrony prasy. Interpelacja w Sej- 
mie do komisarza tządowego w sprawie konfiskaty 
Dziennika Polskiego, o której do tutejszych pism 
telegrafowano, zwróciła uwagę sfer rządowych na 
stosunki prasowe we Lwowie. Dziś zaś odniósł się 
Kurjer Lwowski telegraficznie do p. Lewakowskiego 
z prośbą, by podniósł sprawę jego konfiskaty. Kore- 
spondenci pism lwowskich dostarczyli p. Lewakow- 
skiemu sporo materjału do zażaleń, a p. Karol Le- 
wakowski wyzyskał wybornie ten materjał w 
rozmowie z p. ministrem sprawiedliwości. P. minister 
jego sprawozdaniem bardzo był zajęty i przyrzekł, że 
gruntownie zbada sprawę i zarządzi, co należy.“ 

dobrowolnego zakończenia półwiekowego 
sporu, spowodowanego nadmiernem  piętrzeniem się 
wody przy młvnie Znszyckim i dokonanej następnie 
regulacji — odwodnione zostały grunta i łąki na 
przestrzeni nie 250 morgów. jak mylnie wczoraj wy- 
drukowano, als na przestrzeni 2500 morgów. 

Sprawa budowy przystani dla parowca rządo- 
wego, lub ewentualnie urządzenia obszerniejszego 
portu haudlowego na Wiśle w Krakowie, posunęła 
się o tyle naprzód, że namiestnictwo, uwzględniając 
słnszne życzenia magistratu, aby port ten urządzony 
został na lewym brzegu Wisły i to wewnątrz miasta, 
poleciło krakowskiemu  starostwu porozumieć się 
bliżej z magistratem i niejako wstępne rokowania 
przeprowadzić, mające przedewszystkiem na celu, 
gdzie i jakie place mogłaby gmina na ten cel prze- 
znaczyć? Magistrat uchwalił przedetawić wniosek na 
przeznaczenie na ten cel brzegu pomiędzy Wawelem 
a Skałką położonego, a to z tego powodu, że brzeg 
ten jest dosyć rozległym, by przy nim mógł być 
urządzonym obszerny port, mogący pomieścić dosyć 
lieznie przybijające galary z węglem, jak również i 
inne statki, jakie po ukończeniu regulacji po Wiśle 
niewątpliwie kursować będą. 

Ks. Battenberg i Bułgarzy. Z Sofji telegra- 
fują nam: Gdy prezydent zawiadomił izbę o śmierci 
ojea ks. Aleksandra Battenberga, wszyscy obeeni 
powstali, poczem postawiono wniosek przerwania po- 
siedzenia i wysłania depeszy kondoleneyjnej do księcia 
Aleksandra. Równocześnie i ks. Ferdynand na 
pierwszą wieść wysłał kondolencyjną depeszę w ser- 
decznych słowach do swego poprzednika. Z polecenia 
ks. Ferdynanda wyjechała na pogrzeb deputacja woj- 
skowa pułku Aleksandra. 

Sprawa zaopatrzenia wdów po oficerach jest 
na lepszej drodze. Według Fremdenbl. zamierzone 
jest rozszerzenie ustawy 0 zabezpieczeniu wdów po 
wojskowych, także i na te wdowy tych spensjono- 
wanych oficerów, którzy jako czynni wojskowi za- 
warli śluby małżeńskie przed r. 1887. 

Proces przeciw Geffckenowi rozpocznie się w 
połowie stycznia przed trybunałem w Lipsku. 

Kanał panamski jest obecnie na porządku dzien- 
nym skutkiem ustąpienia Lessepsa, będącego, 
jak wiadomo, wypływem nieszczęśliwej operacji finan- 
sowej. W izbie francuskiej pojawił się wniosek, by 
ratychmiast z powodu tej sprawy przystąpiono do 
zmiany ustawy konknrsowej, której dzisiejsze posta- 
nowienia ze względu na tę sprawę są bardzo groźne. 
Towarzystwo panamskie zwołało na koniec stycznia 
akcjonarjuszy, ażeby popróbować jeszcze raz, czy nie 
uda się przeprowadzić sanację. 


Kolegium  kardynalskia składa się obecnie 
z 61 członków, z których «uż 34 należy do narodo- 
wości włoskiej, wszystkie zaś inne narody razem 


wzięte, posiadają w łonie tejże korporacii tylko 27 
reprezentantów. Z tych ostatnich dwóch jest tylko 
słowiańskiego pochodzenia, mianowicie b. arcybiskup 
gnieźnieński, hr. Ledóchowski, oraz obecny arcybiskup 
zagrzebski; w liczbie tej mieści ię dalej 6 kasdy- 
nałów  fraicuskich, 4 angielskich, 4 hiszpańskich, 
3 niemieckich, 2 austrjackich i 2 węgierskich, wre- 
szcie 3 portugalskich i amerykańskich. Jak widzimy, 
skład tego kolegium jest nieco dziwnym i nie li:uje 
ze stosunkami r4eczywistości. Nie mówiąc już o tem, 
że 30 miljonów Słowian katolickiego wyznania po- 
slada tylko dwóch reprczentantów, — że dalej nie- 
katolicka Anglja posiada w łonie świętego kolegium 
prawie tylu przedstawicieli, co przodująca potęga ka- 
tolicyzmu — Francja — jest to  przedewszystkiem 
anorm lnem zjawiskiem, iż żywioł włoski posiada tam 
absolntną przewagę, która w danym  wypadkn, na- 
przykład w razie wojny Francji z Włochami mogła- 
by odbić się wyraźnie na polityce Watykanu, a co 
najmniej, krępować wolność jego ruchów. Jakiemże 
bowiem byłoby wówczas położenia większej części 
książąt Kościoła katolickiego? Kardynał włoski, 
zwłaszcza o ile jest zarazem administratorem dyecezji 
biskupiej, staje się tem samem faktycznie obywate- 
lem i poddanym państwa włoskiego i z natury rze- 
czy w razie wojny Francji z Włochami musiałby 
praguąć zwycięztwa tych ostatnich. Takim sposobem 
obeeny skład Świętego kolegium mógłby się stać dla 
Watykanu ciężkim szkopułem i popchnąć Kurję ku 
polityce wylaźnie antifrancuskiej. 

Że świata „szminki“. Książka na pozór nie- 
wielka — liczy jednak str. 227, ozdobiena jest por- 
tretem i facsimile, a wstęp sam jasno wskazuje, iż 
książkę zrodziła — miłość... Autor jest Niemcem, 
książka napisana w języku Heinego, stylema tak słod- 
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kim, tak rzewnym, iż z każdej kartki widać niemal , lekarz praktykujący, dr. Robert Nabors, powierzył 


kapiącą łzę... uczucia i żalu. Krok za krokiem (aż | 
do znudzenia) śledzi autor żywot swego bóstwa, opi- | 
sując je w rolach, na scenie, za kulisami, w życiu | 
prywatnem, w czasie kolacji, na spacerze, słowem 
jest rodzajem kontrolora wszystkich czynności „kobiety- 
anioła". Idzie o Józefinę Gallmayer —  „jenjalną 
kepi*, jak mówił cały Wiedeń. | 
W jednej z tysiąca anegdot o „Pepi“, przyta- 
cza charakterystyczny szczegół z życia jenjalnej ka- 
rykaturzystki. Był wieczór, po premierze ; Gallmayer ; 
była rozentuzjazmowa powodzeniem. Wróciła do 
do domu, a do kolacji zaproszono przyjaciela — 


autora. Jedli we dwoje — on rozmowę przeplatał 
komplimentami, ona narzekaniem na swój mały głos. 
— Co? mały? — zawołał autor — tym gło- 


sem mogłabyś (w przyjaźni mówi się ży lub wiostu0...) 
śpiewać partje operowe. 

l — QOperowe — powtórzyła z radością Pepi — 
Wiesz, ja śpiewałam kiedyś w Gracu pazia w „Hu- 
genotach*. — I zaśpiewała całą arj; „Dzielnym ry- 
cerzom cześć“, a w końcu rozpłakała się... 

Mniejsza o łzy, ciekawszy jest epilog; autor 
powiada, iż „uapewno* śpiewała całą arję doskonale, 
nie jest natomiast pewien, ale zdaje mu się, iż w za- 
chwycie pocałowała go i dodaje szybko, iż jeśli tak 
było, był to jedyny pocałunek od niej... 

1 


Gallmayer znakomita, nerwowa, kaprysna i fan- 
tastyczna, rysuje się bardzo wyraźnie na tem tle, 
miłosną ręką kreślonem, a cała fantastyczność i nie- 
równość usposobienia wychodzi jaskrawo. 

Rozstańmy się z Gallmayer, jak ona to uczy- 
niła z autor:sm książki o 227 stroniecach, puszczając 
go po pewnym czasie w trąbę, i przejdźmy za inne 
kulisy, na razie znów niemieckie... Bardzo niedawno 
pojawiła się duża ksiażka, właściwie dwie książki, 
którym dzienniki niemieckie poświęcają obszerne, 
fejletonowe sprawozdania. Autorem jednej jest były 
autor w Wejmarze, a poźniej podreżyser przy Lau- 
bem, w Lipsku, Henryk Grans. Książki czytają się, 
jak fejleton, a mieszczą wspomnienia z długiej wę- 
drówki autora i dotyczą przeważnie reżyserów. 

Niemiecki autor opowiada o pewnym reżyserze, 
który widząc na próbie młodą debiutantkę, grającą 
po raz pierwszy Marję Stuart, zwracał jej kilka- 
krotnie uwagę na nader spokojny wyraz twarzy, a 
gdy to nie pomogło, z pasją zawołał: „Widzisz 
pani obok siebie Burleigh'a. Wiesz pani, czego ten 
chłop chce? On pragnie pani głowy, a nie buter- 
sznita... russ się pani |..." 

Niegrzeczna, ale dobra rada... 

Wściekłe wilki. Z Orszowy dvnoszą temeszwar- 
skiej gazecie, iż w południowej części komitatu 
Krasso-Szerenyer pojawiły się wściekłe wilki, które 
nawet w biały dzień rzucają się po wsiach na in- 
wentarz i ludzi. Szczególniej okolice Almy dotknięte 


są tą plagą. W miejscowościach tylko Priligecz i 
Bania 22 osób podległo już strasznym  objawom 
wścieklizny, z których cztery iuż zmarły wśród 


okropnych cierpień, Panika w okolicy ogólna, w ko- 


ściołach obydwóch wymienionych gmin odprawiają 
dziennie po dwa nabożeństwa, w celu odwrócenia 
plagi. 


Poselstwo od sułtana z Marokko przybędzie w 
styczniu do Berlina celem złożenia cesarzowi Wilbel- 
mowi II. życzeń z powodu jego wstąpienia na tron. 

Na licytacji. Nie mógłbyś ty się Jośku 


umyć ?... wcale nie pachniesz. 
— Ja wiem... to umyślnie... dla odstraszenia 
konkurenty... 


Uroczystoćć immatrykulacyjna w Uniwarsy- 
tecie iwowskim odbyła się onegdaj.  Nowozapisa- 
nych słuchaczy na tutejszy Uniwersytet jest : na wy- 
dział teologiczny 129, na wydział prawa i umiejęt- 
ności politycznych 240, tudzież na wydział filozofi +z- 
ny 27, więc razem 396. 

Uroczystość zagaił JM. rektor, prof. dr. Leonard 
Piętak, który w wymownych słowach skreśliwszy 
wzniosły cel uniwersyteckiej młodzieży, zaszczytne 
jej stanowisko, jej prawo wypływyjące z obywatel- 
stwa uniwersyteckiego, zachęcał do ścisłego pełnie- 
nia obowiązków, które w życiu obywatelskiem jest 
rękojmia gorliwego i pażytecznego działania. 

W dalszym ciąga wzywając słuchaczów do kole- 
żeństwa, mówił J. M. rektor: „W koleżeństwie wy- 
rabia się charakter młodzieńca, rosną szczególnie 
cnoty przyjaźni, serd:cznej życzliwości i chętnego po- 
święcania się dla współbraci. Czyje serce biło ży- 
wo dla kolegi, gotowe nieść mu radę, zachętę i 
pomoe w zacnych usiłowaniach ten i w wieku 
męskim będzie gotów do usług obywatelskich, któ- 
re chętnie nawzajem świudezone, wychodzą na do- 
bro ogółowi. Więc i wy młodzieży akademicka 
miłujcie się i wspierajcie nawzajem bez uprzedzeń 
rodowych, bez względu na wyznanie, bez ogląda- 
nia się na obrządek, Nie dzielcie się na mnogie 
grona i gronka, które są objawami rozbratn, osła- 
bienia koleżeństwa i jedności, ale zestrzelcie ser- 
ca i myśli w jedno ognisko, otwórzcie jedno towa- 
rzystwo pod hasłem wiedzy i pracy, braterskiej 
miłości i pomocy... Wszakże dobro tej ziemi jest 
wspólnym naszym celem, więc razem wspólnie po- 
łączonemi siławi dążmy dc niego, bo tylko wsku- 
pieniu sił jest nasza potęga, słabość w ich roz- 
strzelenia.“ 

Kasyno wojskowe otwarto onegdaj w Prze 
imyśla uroczyście przedstawieniem amatorów i tań- 
cami. Barwne malowidła sali, lśniące złocenia, żyran- 
dole, kotary aksamitne i miękkie meble, zdobiące we- 
wnętrzne urzadzenie tego przytułku wojskowej ochoty, 
kosztowały, jak donosi (Gazeta przemyska, oś około 
10 000 złr. 

Szkoły polskie w Ameryce. Świeckich szkół 
polskich nie ma prawie jeszcze w Ameryce; Są Je- 
duak polskie szkoły parafjalne, istniejące przy licznych 
już polskich parafjach i kościołach w Ameryce. Ks. 
Domagalski oblicza w Zgodzie, że szkół takich jest 
już do siedmdziesięciu, a pobiera w nich naukę prze- 
szło 17.000 dzieci połskich. W szkołach parafjalnych 
polskich uezy obecnie przeszło trzydziestu nauczycieli 
świeckich, reszta zaś personalu nauczycielskiego składa 
się z zakonnic. Najliczniejszy kontyngens nauczycielski 
stanowią SS. Felicjanki, mające swój dom macierzy- 
sty w Detroit; w Chicago uczą SS. Nazaretki, spro- 
wadzone z Rzymu przez 00. Zmartwychwstańców ; 
w Milwaukee mają zakład macierzysty BS. de Nótre- 
Dame, przygotowujące nauczycielki do szkół polskich. 
Projektowane jest założenie polskiego seminarjum na- 
uczycielskiego dla przygotowania nauczycieli dla pol- 
ekich szkół początkowych. W Detroit, staraniem ks, 
Józefa Dąbrowskiego, wzniesiono już nawet ze składek 
okazały budynek na wyższy zakład naukowy polski, 
Polskie kościoły budują się wsiąż za Oceanem. Świeżo 
w Mill Creek, w Pensylwanji, przystąpiono do budo- 
wania kościoła i szkoły polskiej. Przed kilku dniami 
znowu odbyło się uroczyste poświęcenie kościoła pol- 
skiego i szkoły w Duluth. W Grand Rapids Michigan 
miejscowe Towarzystwo św. Stanisława Kostki zbudo- 
wało własną halę polską, na zebrania zbiorowemi si- 
łami. W New-Yorku zawiązuje się Towarzystwo gi- 
mnastyczne pod nazwą „Orła“ na wzór „Sokołów“ 
czeskich. 

Prawdziwy pojedynek amerykański odbył się 
niedawno w Birmingham w Alabamie. Miejscowy 


adwokatowi W. W. Shortridge odbieranie swoich 
lekarskich henorajów. Adwokat nie wywiązał się 
z tego zadania jak należało, tak że doktor stracił do 
niego zaufanie i niejednokrotnie przyszło między nimi 
do gwałtownych wyjaśnień. Ubiegłej soboty spotkali 
się na ulicy i nawymyślawszy sobie wz*jemnie, 
postanowili spór rozstrzygnąć na pomocą nożów bo- 
wie w ciemnym pokoju i natychmiast w czyn to 
wprowadzili. _ Zrzuciwszy surduty i buty, przez 10 
minut kłuli się wzajemnie na oślep. Hałas, spowo- 
dowany szczękiem nożów, zwrócił uwagę reszty miesz- 


kańców domu, którzy zawezwali policję. Gdy wyła- 
mano drzwi pokoju, w którym odbywał się straszli- 
wy pojedynek, dr. Nabors poraniony, zbroczony 


krwią, wypadł wywijając nożem, w pokoju zaś zna- 
leziono okropnie pokaleczone zwłoki Shortridge'a, nu- 
rzającee się w kałnży krwi. Dr. Nabors tymczasem 
jak szalony pędził wzdłuż ulicy, a każdy widząc, iż 
jest obłąkanym, schodził mu z drogi. Na nieszezę- 
ście murzyn, nazwiskiem Albert Keenan, pozostał 
przed drzwiami swego sklepu. Dr. Nabors rzucił się 
na niego, nsiłując zadać mu cios nożem, Keenan 
uciekł do sklepu, dokąd podążył za nim i dr. Na- 
bors śród okropnych przekleństw. Tu rozpoczęła się 
rozpaczliwa walka, aż w końcu Keenan schwycił leżą- 
cą na kontuarze strzelbę i uderzył Naborsa kolbą 
w głowę tak, iż ten padł bez ducha na ziemię, po- 
czem Keenan uciekł. Gdy poliemajster wszedł do 
sklepa Keenana, zastał już tylko zwłoki Naborsa. 
Pogrzeb obu pojedynkowiczów odbył się śród wiel- 
kiego natłoku publiczności, 
anama AEK RZ 

Zamiast rozsyłania biletów z powinszowa- 
niami noworocznemi, złożyli na fnndusz wdów : 
sierot po lekarzach pp. dr. Machek złr. 5, dr. Czy- 
żewiez 3, dr. Wiczkowski 1, dr. Bylieki 3, dr Ka- 
dyj 2, dr. Widman 1, dr. Auerbach 1, dr. Czyrniań 
ski 1, dr. Rosenbusch 3, dr. Rieger 1, dr. Mahl 2 
dr. Stroynowski 3, dr. Ziembicki 3, dr. Szpilman i 
dr. Lateiner 2, dr. Jend] 1, dr. Schram 2, Gabel 1. 
dr. Elektorowiez 1, dr. Mehrer 2, dr. Lebedowicz 1. 
dr. Błotnicki 1, dr. Stokłosiński 1, dr. Mernnowicz 1 
Littich 2, dr. N. N. 1, razem 46 złr. Dalsze datki 
przyjmuje szarbnik Towarzystwa lekarzy galicyjskich 
p. Littich, w biurze sanitarnem w namiestnictwie. 

W miejsce biletów noworocznych, uchwalili człon- 
kowie Towarzystwa kasynowego w Kałuszu składać 
datki dobrowolne na ręce wydziału kasynowego z 
przeznaczeniem na cele publiczne. 
~ , Listy noworoczne i godziny urzędowe przed 
świętami na pocztach. Począwszy od 27. bm 
wolno będzie tak jak zeszłych lat nadawać listy no- 
woroczne, przyczem pożądanemby było. aby na li- 
stach tych dla adresatów miejscowych (we Lwowie) 
wrzuconych do skrzynek listowych na adresie, był 
umieszczony dodatek „List noworoczny." 

Byłoby również do Życzenia, aby w razie wy- 
syłania więcej takich listów dla adresatów we Lwo- 
wie, takowe (naturalnie każdy zaopatrzony odpowie- 
dnią marką pocztową) były wkładane pod jedną 
opaskę lab do jednej koperty, którą opaskę lnb ko- 
pertę dopiskiew „Listy noworoczne“  zaovatrzyć 
należy. Ñ 

Listy te w czasie od 27. do 31. grudnia br. 
będą zbierane, a 1. stycznia p. r. adresatom dorę- 
czane. 

Oraz p:daje się do wiadomości, że od 22. do 
włącznie 26. bm. magazyny frachtowe nr liŻw 
tutejszym głównym urzędzie pocztowym otwarte będą 
dla publiczności rano od 8. do 12, a po połndniu 
od 2. do 7. godziny, tudzież że dnia 23. bm. (nie- 
dziela) wszystkie urzędy pocztowe i telegraficzne we 
Lwowie i na prowincji, jakoteż główna kasa pocztowa 
we Lwowie urzędować będą w tych samych godzi- 
nach, jak w dniach poprzednich. 

C. k. uprzyw. galic. kolej Karola Ludwika 
ogłasza, że ceny kart abonamentowych na wszyst- 
kich linjach tejże kolei pozostają na tok 1889, pod 
temi samemi warunkami, jak w roku 1888 niezmie- 
n'one. Bliższe szezegóły powziąć można z dodatku 
1X. taryfy lokalno osobowej ck. uprz. gal. kolei Ka- 
rola Ludwika z dnia 1. września 1876 r. 


e 
Na „Gwiazdkę.'* 

— Ach, jakie szczęście, iż spotkaliśmy kocha- 
nego pana! — woła p. Jacenty właściciel dóbr 
ziemskich, ojciec 6-ga dorosłych dziatek. Przyby- 
łem wczoraj wieczorem do Lwowa, wraz z całą 
familią, ażeby uskutecznić rozmaitego rodzaju 
sprawnunki i sprawuneczki świąteczne. Cztery lata 
upłynęły już od ostatniego mojego pobytu w wa- 
szym Lwowie, od tego czasu mnóstwo rzeczy się 
zmieniło. Taż ten Lwów, panie dobrodzieju, to 
europejskie miasto. Sklepy wspaniałe, hotele urzą- 
dzone z konfortem, a wszystkiego tak dużo, iż 
człowiekowi mięsza się w głowie. Ale teraz to 
wszystko furda, znalazłem dziennikarza a ten mi 
wszystko wyjaśni i wytłamaczy. Krótko mówiąe : 
aresztuję pana na dwa dni i nia puszezę przedtem. 
jak mi moja żona i dzieci dr gie. Ale prawda! 
Rozgadałem się i zapomniałem przedstawić pana 
mojej połowicy i dzieciom. 

Nastąpiło przedstawienie mnie pani Jacento- 
wej i 5-córeczhom, z których „najmniejsza“ liczy 
lat 15, „najstarsza“ 24. liczny ten szereg po- 
ciech uzupełnia p. Stanisław, młodzieniec 18-letni, 
przygotowujący się prywatnie do matury. Panny 
Kazia, Jadzia, Finia, Józia i Stasia są to bardzo 
miłe stworzenia, wesołe a co najgłówniejsza cie- 
kawe jak wszystkie córy Kwy. 

To też w jeduej chwili wzięty zostałem w 
krzyżowy ogień najróżnorodniejszych pytań, które 
sypały się z taką szaloną szybkością, iż nie by- 
łem wstanie dać żadnej odpowiedzi. Z fatalnego 
tego położenia wyratował mnie pan Jacenty w 
ten sposób, iż zakomenderował „naprzód —marsz* 
i podążyliśmy wszyscy „na kawę“ do cukierni 
Bieniedzkiego i Hausera. Tutaj dopiero dowie- 
działem się ku niemałemu przerażeniu, iż miano 
pa zostałem  przewoduikiem wyprawy po skle- 

ach. 

i Bagatela! pomyślałem sobie w duchu, a tom 
wlazł w kabałę. Nie było jednak ratunku, to też 
musiałem się zgodzić na prośbę p. Jacentego. 
Zresztą panna Stasia, brunetka 0 Czarnem jskrzą - 
cem okn i ovlim nosie spojrzała na mnie tak 
słodko, że dla „niej“ postanowiłem zrobić wszystko, 
co tylko będzie w mejej mocy. | 

Kawa była wyborna, „pociechy*  skonsu- 
mowały sporą ilość ciastek 1 wyruszyliśmy w 
drogę... | 
Przedtem jednakże porozumiałem się z panną 
Stasią, która wsunęła int niespostrzeżenie kar- 
teczkę , zawierającą długi Spis rozmaitych przed- 
miotów koniecznie potrzebnych, a które „papa* 
miał jej kupić. | 

Spis ten ukradkiem przeglądnąłem, ażeby się 


w tryumfalnym pochodzie po mieście  zastó- 
sować. 
Oczywiście rozpoczęliśmy nasz przegląd od 


sklepów galanteryjnych braci Langner, Hen- 
ryka Mullera, firmy „Au bon marché“, Ma- 
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gasin noveæutes de Printemps, składu Steifa Sy- 
"nowie. „pod a” S.bieskim* wreszcie specjal- 
nego magazynu toalety :nęzkiej „Ville de Paris“. 
Wszędzie zakupiono jakąś drobnostkę a p. Jacenty 
nie mógł znaleść slów podziwienia, iż takie piękne 
rzeczy można tak tanio nabyć. 

Po drodze panie wstąpiły do sklepów Eu- 
dersa i Sehillinga,gdzie zakupiono przybory 
do robót damskich. Wszystko to dobrze, woła p. 
Jacenty, tak głośno, iż się przechodnie oglądają — 
ala wyczytałem w gazetach, że coś z szewcami 
kiepsko, a przecież we Lwowie chyba nie brak 
dobrych szewców. A którzy szewcy są teraz naj- 
lepsi ? 

Mamy ich sporą liczbę. Rej prowadzą Ri- 
scher, Wodziński, Potocki, Grzeżułka, 
Aleksandrowicz, Gawlik, Dworzak, Bal- 
kowski. Smutny, Kozłowski itd. itd. 

Po długim namyśle zdecydowano się kupić 
4 par bucizów u dwóch wyżej z wymienionych. 

Wychodząc ze sklepu Rischera zbliżyłem się 
do panny Stasi. która szepnęła mi cicho: „pro- 
wadź pan papę do fotografa“. Życzenie „jej“ było 
dla mnie rozkazem. To też zręcznie skierowałem 
kroki na ul. Karola Ludwika, a następnie Sobie- 
skiego. Wspaniałe wystawy fotografów pp. Trze- 
meskiego i Błachowskiego, świetne po- 
większenia i portrety wykonane na czarnem tle 
przez p. Hennera. wprowadziły całą familję 
w niemały zachwyt. Panny umisono wykrzyknęły 
tak głośno „a.a..a...* że aż pani Jacentowa mu- 
siała poskromić ten zbyt głośny objaw podziwu 
swych cór nadobnych. Oheiano także oglądać 
„album piękności lwowskich* Mazura, niestety 
nie było jeszcze gotowe, więc ograniczyliśmy się na 
ogiądnięciu wcale udatnej wystawy p. Roszkie- 
wieza. Fotografowanie się „w grupie“ odłożył 
p. Jacenty na później, twierdząc, iż „Śnieg psuje 
fotograiję.* Che.ałem mu wytłumaczyć, że zdanie 
to jest mylne, szlachcie jednak nie dał się prze- 
konać, a nawet łza w oku panny Stasi nie zdo- 
łała „papę“ wzruszyć. 

Tymczasem zegar ratnszowy wybił godzinę 
12t. a p. Jacauty widocznie zmaliretowany, za- 
decydewał, iż najwyższy czas zieść śniadanie. Po- 
znałem to z oczu szlachcica, iż miał gust frunać 
do Szkowroua, Mańkowskiego lub Woj- 
ciechowskiego, z powodu jednak obecności 
pań, zmuszony był na później odłożyć te szla- 
chetna zapędy... Udaliśmy się więc do cukierni 
p. Grossa. Panie piły likier i delektowały się wy- 
bornemi ciastkami, myśmy poprzestali na koniuku. 

Szlachcic jednak i tutaj nie dał za wygranę i 
rozpoczął znowu pogawędkę o lwowskim kapie- 
ctwie. 

— Krótko a węzłowato powiedz mi kochany 
dziennikarzu, które firmy zaslugują na poparcie. 
Czlowiek siedzi na prowincji i bardzo często jest 
w niemałym kłopocie, gdy przyjdzie zrobić zamó- 
wienie. To też daj mi kilka wskazówek, a będę 
ci wdzięczny kechasiu, sż do samej Śmierci. 

W tej chwili szlachcic wydobywa ogromny 
pugilares zaopatrzony  „notasem* i zaczyna 
pisać. Cóż był» zrobić, zastrzegam się więc, iż 
dokładnego Spisu najpierwszych firm z pamięci 
podać nie mogę, to też objaśnienia moje będą 
bardzo pobieżne. 

Ze sklepów korzennych wymienić wypada 
przedewszystkiem najstarszą firmę Karola Bał ł a- 
bana, dalej Szkowrona, Bayera, Woj- 
ciechowskiego, Langnera, Soleekie- 
go, Mańkowskiego, Markiewicza, 
Gorskiego, Justjana, Winklera, Cza- 
porowskiego, Ważnego, Schrama, 
Czarneckiego, Bodnara. Bałłaban ma 
słynne z dobroci „drożdże“. Szkowron, Wojcie- 
cehowski i Mańkowski, urządzili pokoje do śniadań 
4 la Hawełka w Krakowie. Do tej kategorji kup- 
ców zaliczyć wypada p. Artura Kościekiego, który 
sprowadza kawę wprost z Ameryki i z tego powo- 
du jest solą w oku swoich konkurentów. 

Nie potrzebuję zdaje się dodawać, że kupcy 
nasi muszą w lczyć z miejscową konkurencją, która 
dostarcza wprawdzie towar tańszy ale najgorszej 
jakości. bla ba 

Na jednem polu tylko konkurencja nie jest 
rozwiniętą. Oto właścieiele składów wędlin J aku- 
bowski, Jankowski, Adamowski i Dy- 
dusiak  przyrządzając mięso świńskie mają tem 
samem wolne pole działania, P. Dydusiak sprowa- 
dził ostatniemi easy nowość, sporządzające specjal- 
ności brandenburgskie, znane dobrze smakoszom. 

Również krawcom naszym nieźle się dzieje. 
Kio chce mieć garnitur dobrze zrobiony, musi się 
udać do firm pierwszorzędnych a temi są: Kro- 
piowskiego, Felińskiego, (Głodziń- 
skiego, Frydmana, Niemczynowskiego, 
Mikulińskiego, Mozera, Maciulskiego, 
Lerskiego, Bukowskiego lub do pierw- 
szej „Spółki krawców lwowskich“. 

Krawcy nasi są obecnie wszechmoeni, gdyż 
nie tylko, że krają i szyją ale dostarczają także 
natychmiast materje. Jest to nie małą wygodą dla 
publiczności a szczególnie tej części, która nie roz- 
porządzając gotówką, bierze „naraty*. U nas pro- 
wię pana dobrodz eja wszystko teraz można dostać 
na wypłat a najlepszy na tem interes robi p. Józef 
Iwanicki, który założywszy skład maszyn do szy- 
cia i uzyskawszy patent na swą wyborną maszynę 
do prania, zdołał w krótkim czasie wyrugować za- 
graniczne firmy. 

Szewcy również dają obuwie ua wypłat w sku- 
tek czego najezęściej bankrutują,—jedni tylko fry- 
zerzy jak Jah] Wjilezek, Leon, Kowalski, 
Skólski i Schwarz nie chcą się jeszcze osta- 
tocznie zdecydować na uporządkowanie głów — „na 
wypłat". Tej samej zasady trzymają się rękawicz- 
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nego odbędzie się we srodę, 
nie 6. wieczorem, 
piętro). 


torfowych*. 2. Dyskusja, 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Grudnia 1888. 
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nicy, Spożarski, Czernicki, Cirok, Klimet: i Mann. 
P. Spożarski wyrobami swojemi pełnemi gustu i 
elegancji ubiera najzgrzbniejsze rączki. Mówiąc to 
spojrzałem na pannę Stanisławę, która zrozumiała 
widocznie to spojrzenie, gdyż nagle wszystkie pa- 
nie zmusiły papę dobrodzieia do opuszczenia cu- 
kierni i udania się w dalszą wędrówkę. 

Teraz przychodziła kolej na magazyny mód 


damskich. 
(A. M... i.) 


o S | p 


i 5 EM) 
i spo o ee j „KG TR 


p d zę Y TATAA 
AD Liken atra ARG a ŚJ vy eb Ak da s. 


Stosunki włościańskie na Rusi w XV. wieku. 
Ciekawą i zajmującą rzecz pod powyższym tytułem 
czytał dr. Władysław  Margasz na ostatniem posie- 
dzeniu towarzystwa historycznego. Mimo bowiem kil 
kukrotnych prób skreślenia historji włościan w Pol- 
sce, daleko nan eszcze do pozuania chcóby tylko 
zewnętrznych form życia tego najliczniejszego u nas 
stanu. Obraz taki wyjdzie dopiero « szeregu przygo- 
towawezych studjów, opartych na nowych, świeżo 
ogłoszonych  materjałach, wyświetlających stosunki 
chłopskie każdej prowineji. Dr. Margasz pizedstawił 
też tylko stosunki na Rasi w XV. wieku, do których 
przyniosły tyle nieznanych dotąd szezegółów ostatnie 
tomy Aktów grodzkich i ziemskich prof. Liskego. 

Prelegent wyszedł od różnych sposobów lokacji 
wiosek, lokacji na prawie ruskiem, wołoskiem, pol- 
skiem i niemieckiem. Oznaczały vne rozmaitość swo- 
bód, ciężarów i gospodarstwa; oznaczały też z kolei 
postęp, większą dla osadników  „konsolacją”, naj- 
większą pod tz. prawem niemiecxiem. Dalej podał dr. 
Margasz klasy wiejskiej ludności i omówił kocdycje 
tz. ludzi wolnych i ludzi niewolnych (którym prze- 
siedlać się nie było wolno). Do tych drugich należeli 
tz. kalaniki i ordyńce, naawy zdaje się tatarskiego 
pochodzenia. Dalej szli słudzy dworscy, np. sokol- 
nicy, venatores. Osobną klasę stanowili tz. servitores 
regales, zostający w stosunku lennym za służbę woj- 
skową. — Z licznych procesów o zbiegłych chło: 
pów, z sprzedaży ludzi, ze spraw chłopskich, którym 
w Haliczu osobne roczki sądowe prz:znaczano, wy- 
biera p. Margasz szereg przykładów, okazuje, że 
twarda niewola ludu prowadziła nawet do handlu 
ludźmi, praktyke wanego przez żydów. Popst za czło- 
wiekiem zniewalał zaś panów do coraz większych 
ograniczeń lndności wiejskiej. 

Nad temi ostatniemi twierdzeniami  prelegenta, 
rozwinęła się ożywiona dyskusję; podniesiono trafnie, 
że j. kkolwiekbądź rzeczy się miały, chłop ruski 
z niewoli tatarskiej pod prawo polskie, 
wołeskie czy niemieckie, dostępował lepszej doli, że 
pogorszenie jej datuje się od przejścia sądowniczej 
władzy w ręce panów, którzy, co prawda, nabywali 
ją diogą kupna od sołtysów, przedstawicieli autonomii 
wiejskiej itp. 

„Sylwan“, czasopismo miesięczne 
i właścicieli ziemskich, organ galicyjskiego towa- 
rzystwa leśnego, wychodzi rok VI. pod red. prof. 
Władysł. «ynieckiego. — Zeszyt za 
szedł i zawiera: 

Sprawozdanie stenograficzne z obrad zgromadze- 
nia towarzystwa leśnego galic. w Kołomyi; H. Strze- 
lecki: Uwagi do uwag; J. Brodowicza: do artykułu 
„O kapitałach czynnych w gospodarstwie lasowem* ; 
H. St.: Przypomnienia gospodarcze na miesiąc gru- 
dzień; korespondencje; wiadomości bieżące i rozmai- 
ogści itd. 

Arcyks. Rudolf w Kiinstlerhauzie będąc one- 


gdaj, zatrzymał się dłużej przy obrazie Matejki | 
„Kościuszko pod Racławicami*. „Mistrz Matejko — 
zauważył następca tronu — obrazem tym dodał ; 


swemu nazwisku nowego blasku“. Arcyksiążę zwra- 
cał uwagę na staranne wykonanie obrazu i piękne 
ugrupowanie. z 


Do dzisiejszego numeru do- 
tączamy dla Prenumeratorów 
Dodatek Nr.: 50 „BLUSZCZU*, 
za grudzień. Zarządziliśmy jak 
majściślejszą kontrolę w ekspe- 


dycji i na każdym adresie wy- ; 


ciśniętą jest stampiglia: 


„BiLUSZEGZŁ:. 


W razie więc gdyby pismo | 
to nie doszio rąk przedptacicieli, 
,nawetter 
| olicerów i kadetów rezerwowych do ćwiczeń. Dla 


upraszamy reklamować na 


poczcie, gdyż z naszej strony 
uczyniliśmy wszystko, aby od- 
dowiedzieć położonemu w nas 
zaufaniu. 


Ruch stowarzyszeń. 


w sali fizyki szkoły realnej (II. 
Na porządku dziennym: 1. Wykład p. Maślanki 
„O torfie, jako środku higienicznym i 
w sprawie przewietrzania 
kanałów. - 
Bursa Tow. pomocy naukowej we Lwowie. 


Walne zgromadzenie członków Towarzystwa odbędzie ; 


się w niedzielę dnia 30. grudnia o godzinie 3. po 


południu w sali konferencyjnej gimnazjum Franciszka | 
Józefa 


ulicy Batoregu. Porządek dzienny: 1. 


z czynności 


przy 
Sprawozdanie dyrekcji 


Wybór komisji szkontrującej. 
O najliczniejsze 


aura gieldy wiedlec kiej. 


dla leśników į 


grudzień wy- 
j stro-węgierską jeneralną dyrekcją kolei państwo- 


o klosetach ; 


na rok szkolny | 
1887/8. 2. Wybór dyrekcji i członków wydziału. 3. : 
4. Wnioski gzłonków. j 
zebranie się członków najuprzejmiej | 
uprasza dyrekcja. 


s 


Gospodarstwo, przemysł i handai 


Kolej lokalna Goleszów-=Ustroń ze stacja 
Ustroń kolei Północnej cesarza Ferdynanda otwartą zo- 
stanie z dniem 18. grudnia br. dla przewozu osób, pa- 
kunku posyłek pospiesznych i towarowych. 

Z powodu stwierdzenia zarazy pysko- 
wej i racicowej u stad świń nadesłanych z Biały do 
Bodenbach, namiestnietwo czeskie zabroniło wprowadza- 
nia świń i zwierząt kopytkowyeh pochodzących z Biały 
i z Bielska do Czech, oraz zabroniło ładowania i wyła- 
dowywania rogacizny, owiec, kóz i świń na stacji kole- 
jowej w Bodenbach. 

m 


P: zeglad poiityezuy. 


* Z Wiednia donoszą: W Kole polskiem to- 
czyły się rozprawy nad działem budżetu pań- 
stwa, obejmującym wydatki na szkoły średnie. 
Koło uchwaliło ponowić u rządu starania o zeło- 
żenie w Galicji kilku nowych gimnazjów; miano- 
wicie na wniosek p. Vayhiagera o założenie gimna- 
zjum w Nowym Targu; na wniosek p. Chrzanowskie- 
go o założenie czwartego gimnazjum w Krakowie, któ- 
rego potrzebę rząd przyznał, lub ewentualnie na 
Podgórzu, o co dopominał się ks. Obotkowski; na 
wniosek p. Rutowskiego, o założenie gimnazjum 
w Buczaczu, o «o Sejm się dopominał, Dalej 
uchwalono na wniosek p. Chrzanowskiego, któ- 
ry przedstawił, jak ciasne i niedogodne są lokale 
wynajmowane na pomieszczenie dwóch gimnazjów 
krakowskich t. j. „Sobieskiego“ i „Św. Jacka,“ 
przedłożyć rządowi, jak i komisji budżotowaj ko- 
nieczną potrzebę budowy w Krakowie dwóch gma- 
chów na pomieszczenie tych dwóch gimnazjów ; 
na bedowle te wystarczyłoby skapitalizowanie 
czynszów, płaconych corocznie za najem pomie- 
szczenia dla tych gimnazjów, pomieszczenia eia- 
śnego i szkodliwego zdrowiu uczniów. 

Przy obradach nad wydatkami na szkcły prze- 
mysłowe i fachowe, uchwaliło Koło, na wniosek 
ks. Czartoryskiego, aby polsey członkowie komis,i 
budżetowej starali się o zamieszczenie w budżecie 
lub w kredycie dodatkowym na r. 1859 powię- 
kszenia zasiłków z skarbu państwa dla szkół fa 
chowych i rękodzielu'czych w Galicji, którego to 
powiększenia zasiłków potrzebę wykazał memo- 
rjał, przedłożony przez krajową komisję przemy- 
słową. P. Rutowski wniósł, aby polscy członkowie 
komis:i budżetowej starali się poduieść zasiłek da- 
wany ze skarbu państwa dla muzeum przemysło- 
wego we Lwowie i starali się o wyznaczenie za- 
siłku dla muzeum przemysłowego w Krakowie, 
a p. Chrzanowski, aby dopomniano się u rządu 
o zakładanie w Galicji szkół przemysłowych tak 
użytecznych, jakie zakłada w innych krajach mo- 
narehji. i 


(Telegrnmy z innych pism). 


Wiedeń 17. grudnia. Wielka ekonomiezną oraz 
państwową doniosłość, ma ugoda br. Hirscha zau- 


wych. Na podstawie tej ugody jen. dyrekcja kolei 
państwowych obejmie ruch na wszystkich kole- 
jach Hirscha, zatem będzie mieć kolosalną sieć, 
to jesz od granic Nieiniee aż do Saloniki i Stam- 
bułu. (Cz) 

Londyn 18. gradnia. W izbie niższej oświad - 
czył Fergusson, że w Pembie i Zanzibarze po- 
wstał samodzielny ruch na korzyść stłumienia 
handlu niewolnikami. Fergnsson oświadezył oprócz 
tego, że wątpliwości co Go nadesłanych przez 
Osmana Digmy wisdomości o losach Stanleya 
wzmogły się; wieści te zdają się być raczej zrę- 
cznym manewrem wojennym, co jednak mie prze- 
szkodzi 7arządzeniom pońjętym w celu dania od- 
sieczy Suakimowi. Rząd zamierza tylko obronę 
Suakimu i spodz'ewa się, że uda mu się wkrótee 
żapewnić pokój. 

Wniosek Morley's, żądający redukcji pensji 
Baringa, reprezentanta Auglji w Egipcie, odrzu- 
eono większością głosów 165 przeciw 75. (G. L.) 


> 4 / 

ada państwa. 
(Kelegramy „Dziennika Polskiego,'*) 
Wiedeń 15. grudnia. Przy $. 54 mówił Kro- 
przeciw zbyt częstemu powoływaniu 


żonatych ludzi powołanie to staje się powodem 
wielu klęsk materjalnych. Nie tylko skromue ich 
dochody cierpią na tem, ale nawet często tracą oni 


, Swe posady wywalczone z trudem i mozołem. 


Prywatny przedsiębiorca potrzebuje dla cią- 
głości interesu ciągłości służby i dziś już widoczną 


l | | Jest tendencja udzielania prywatnej służby ludziom, 
Zgromadzenie tygodniowe tow. politechnicz- ; 
dnia 19. bm. o godzi- | 


którzy wolni są od wojska, lub przynajmniej nie 
są oficerami. Szeregowcy bowiem łatwiej od ćsi- 
czeń mogą się uwolnić i zresztą ćwiczenia ich 


| trwają ezas wiele krótszy. 


Monarcha sam zresztą zwrócił na to uwagę 
a jego życzeniem jest, ażeby minister obrony kra- 


| jowej starał się o wyższe wynagradzeuie powola- 
| nych do ćwiczeń. 


Pseheiden żądał, ażeby czas powołania 
był w ten sposób uregulowany iżby przedewszyst- 
kiem rolnicy na tem nie ucierpieli, gdyż dotych- 
czas powoływanie rezerwy kolidowało z interesami 
roluietwa. 

Kreutzig żądał jak nejszybszego wprowa- 
dzenia nowego kodeksu karnego wojskowego. Przy 
tej sposobności w sposób nad+r trafny wykazał, iż 
kodeks wojskowy jest anomalją, zabytkiem pojęć 
bardzo dawnych, że całą swą treścią i tendencją 


stoi w sprzeczności z zasadami prawodawstwa no- 
wożytnego. Kodeks ten mimo wielu wałk i ataków 
utrzymuje się dziś z nadzwyczainą  troskliwością 
właśnie z powodu swego reakcyinego, tchnącego 
abso'utyzmem charakteru. 

Przy $ 6%, który normuje sprawę wychodźtwa 
rezerwistów iżołnierzy obrony kraj wej, br. Dumir- 
reicher wypowiedział dług; mowę, w «tórej 
domagał się, ażeby wychodźtwo nie było utrudnic- 
ne, gdyż w przeciwnym razie zdrowa wolityka han - 
dlowa byłaby rzeczą niemożliwą. Handel zagra 
niezny tylko wówczas może się iozwinąć gdy poł- 
daui sustrjacey osiedlą się jako kupcy za grani- 
cami kraiu. Tymczasem u nas ludziom młodym i 
przedsiębiorczym nie pozwala się na to a starsi są 
do tego niezdolni. W dalszym ciągu omawiał 
Dummreicher sposób uregulowania wychcdź- 
twa a jego wywody w tej sprawie zyskały aplauz 
nawet w szeregach prawicy. 

Minister Welsersheimb odpowiadał bar- 
dzo nieszczęśliwie na poszczególne zarzuty, tak iż 
wywołał szydercze uwagi z lewicy. 

Z tem wszystkiem jednak wniosek Dummrei- 
chara 117 głosami przeciw 94 został odrzucony. 
Wreszcie przyjęto i resztę paragrafów. W dalszym 
ciagu debatowano nad postanowieniami przejścio- 
wemi a po uchwaleniu tychże odroczono posiedze- 
nie do jutra. 

Wiedeń 15. grudnia. (Z izby posłów.) Przed 
przystąpieniem do porządku dziennego odpowie- 
dział prezydent ministrów Taaffe na interpela- 
cję Kreuziga, że reklama zamieszczona w Wie- 
ner Ztg. dla magazynu konfekcyj Rothbergera 
była w rubryce „nadesłane“, co złatwością można 


było spostrzedz. Żadne pismo nie może odmówić ; Moskwę. 


| Jako następcę Tołstoja wymieniają Manasej- 
| nas, po którym tekę sprawiedliwości ma objąć Gon- 


większym firmom przyjęcia tego rodzaju reklam, 
jeśli nie chee miać niedoboru. 

Dalej hrabia Taaffe odpowiadał na interpe- 
lację deput. Bareuthera w sprawie urzą- 
dzenia dwóch zakładów asekuraeyinye 
ników w Czechach. Hr. Taaffe oświadczył, że plan 
crganizacyjny, który oznacza granice powiatów i 
siedzibę zakładów, już przez radę przyboczną ase- 
kuracyjną został przyjęty. Plan ten przeznacza dla 
Czech tylko jeden zakład asekuracyjny, dwa bo- 
wiem granieą językową oddzielone zakłady, w ten 
spcsób, aby, pomimo tego rozgraniczenia, admini- 
stracja w jednym języku była możliwą, nie jest do 
przeprowadzenia. 

Odpowiadaiąe dalej także na interpelację dep. 
Kaunitza w sprawie odebrania debitu poczta- 
wego wychodzącemi w Paryżu pismu pt. „© Au- 
triche slave ei roumaine“, oświadcza prezes mini- 
strów, iż pismo to kHkakrotnie zamieszczało pod- 
burzają e przeciw niemieckim i austrjackim sądom 
artykuły. 

Wreszcie odpowiedział hr. Taaffa na interpe- 
lację dep. Vergani go w sprawie rozwiązania 
studepckiego stowarzyszenia „Franconia“ w Gra- 
cu. wyjaśniając, iż rozwiązanie nastąpiło w skutek 
ponawiających się tamże demonstracyj politycz- 
nych. 

Z porządku dziennego przystąpiono do dal- 
szych rozpraw nad ustawą wojskową a mianowicie 
do postanowień wykonawczych, które zostały 
przyjęć, 

Przy tej sposobności Heilsberg w imie- 
niu lewicy wystąpił gwałtownie przeciw ministro- 
wi obrony krajowej Welsersheimbowi, do- 
wodząc, że minister sam przyczynił się swem Za- 


chowaniem do tego, iż niechęć przeciw ustawie ; 


wojskowej jeszcze się wzmogła. Następnie zastrze- 
gał sie przeciw dawaniu mu lekcji patrjotyzmu. 
Jeśli lewica głosuje za ustawą wojskową, dzieje się 
to w przekonaniu, ża zarząd armji myśli inaczej, 
aniżeli minister Welsersheimb. 

Następnie przystąpiono do dyskusji nad tra- 
ktatem handlowym, zawartym ze Szwajcarją. 

Godzina 2. po południu, posiedzenie trwa 
dalej. 

Wiedeń 18. grudnia. Komisja ekonomiczna 
izby uchwaliła projekt ustawy o domach składo- 
wych. 

Wiedeń 15. grudnia. Statut organizacyjny kas 
powiatowych, jakie mają być zaprowadzone na pod- 
stawie ustawy 0 zabezpieczaniu robotników na wy= 
padek choroby został ogłoszony. Na Galicję wy- 
pada 29.829 osób do zabezpieczenia i 59 kas. ; 


Feiegranty „UzieejKę | o.ślucga . 
Wiedeń 18 grudnia. Z dobrze poinformowa- 
nego źródła dowisduję się o powodzie, dla które“ 
go sejm węgierski opaźnia obrady nad ustawą 
wojskową — co następuje: Tisza od dawna pra- 
cue nad tem, ażeby językowi węgier- 


skiemu wywalczyć w armji te same | 


prawa, jakie ma język niemiecki. W patriotycz- 


nych kołach węgierskich domagano się już od ; 


dawna tego, ażeby każdy oficer obok języka nie- 
mieckiego znał język węgierski — nato- 
miast, ażeby języki słowiańskie jak  nausilniej 
zwalczać. Tisza skorzystał z dzisiejszej sytuacji i 


dał do zrozumienia w Wiedniu, że ta lub inna | 


Dr. Teodor Jend} 


równej wartości koncesja jest konieczną. jeżeli 
ustava wojskcwa ma w sejmie węgierskim przejść. 
Wiadomo. że większość Tiszy jest dziwnie uległą 
-— krok ten więc jest tylko zręcznym manewrem. 
W obee tego postanowiono w Wiedniu w parla- 
mencie austrjackim przyspieszyć debatę, ażeby po- 
przyznawać następnie koncesje Węgrom. W spra- 


wie tej jest jeszcze jeden p'an Tiszy w grze. Jest ' S5 
| ple mogłem pozbyć, zaczyna się znacznie zmniej- 
| Szać; upraszam zatem Pana o nadeslanie mi jesz- 


on zjednej strony wielkim zwolennikiem 
Niamiee i sojuszu z nimi, z drugiej 
prawdziwym przeciwnikiem istmie- 
jącego dziś w Przedlitawji ustroju. 


spoza zz z aa omaa "HZZ HR ZE zapa 


ot- | me; óżni 
dla robot | szezególniej wyróżniał. 


| nie może się pogodzić z Wisznogradzkim, skut- 


! Szezególuie 


| zie nie sięgają zbyt daleko, 


į sławia. H. Skrzyński, z 


i Zakład 
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Owoż przez jego manewr może być 
zachwiana pozycja Taaffego, gdyż Sło- 
wianie nie otrzymawszy tego, co później Węgrzy 
w kwestji jezykowej nzysłają, będą musieli mieć 
pretensję do Taaffego. W tem postępowaniu Tiszy 
w porozumieniu z ceuirniistami szukać należy źró- 
dła pogłoski, iż br. Taaffe ma natyeh- 
miast puouchwaleniu ustawy wojsko- 
wej ustąpić. Zdaje się jednak, że br. Taaffe 
będzie usiłował pokrzyżować węgierskie plany, 
gdyż, iak mię również zapewniano, na razie przy- 
najmuiej nie myśli o ustąpieniu. 

Wiedeń 18. grudnia. Wiener Ztg. ogłesza 
patent cesarski zwołujący Sejm galicyi- 
ski na dzień 3. stycznia 1889. 

Wiedeń 18. grudnia. Czynią się tu wielkie 
zabiegi, ażeby Oredit-Anstallt wzięła w ręce ope- 
rację finansową przy wykupnie propinacji. Zwra: 


cani uwagę na małą notatkę w dzisiejszym 
Fremdenbl , która jest jakby zapowiedzią tego i 
reklamą. 


Petersburg 18. grudnia. 
łudniem redaktor czeskiego 
chowski , 
sławie. 

Petersburg 15. grudnia. Tutejszy pastor Ruck- 
teschel został uwięziony i siawiony przed sądem, 
ponieważ przyjął do kościoła ewangeliekiego nie- 
jakiego Woroneowa, prawosławnego. 


W sobotę przedj0- 
Wostoku, dr. Strej- 
przyjął w kazańskiej katedrze prawo- 


j Petersburg 15. gruduia. W kołach tutejszych 
; obiega pogłoska o licznych zmianach na posadach 


najwyższych. Tołstoj jest w niełasce z powodu, 
iż bawiąc na urlopie nie przybył powitać cara, 
gdy po katastrofie pod Borkami przejeżdżał przez 


Czurew, naczelnik tyfliskiej pałaty. Jest to kuzyn 
Puszkina i podczas podróży po Kaukazie car go 
Naczelny kontrclor Solski 


ziem czego ma ustąpić swego miejsca Petr. wowi 


| z kontroli ministerislnej. Jako curiosum opowiada- 
'ją, że świeżo mianowany minister kumunikacji, 
 Pauker, chce ustąpić ze swego stanowiska. 


: Berlin 15. grudnia. Mimo zaprzeczenia Nord. 
Allg. Ztg. wszyscy są przekonani, iż należy ocze- 
, kiwać dalszych zmiau w organizacji wojskowej. 
w kierunku powiększenia marynarki 
(będzie rząd czynił wielkie zabiegi, jak nie mniej 
„ma już być wypracowaby projekt tortyfikowania 
, wybrzeży. 
Londyn 15. gruduia. Z Capstadtu donoszą, że 
f król Swazilandu kaz:ł swego pierwszego ministra, 
sześciu naczelników i ich zwolenników powiesić z 
; powodu odkrycia sprzysiężenia mającego ua celu 
| zdetronizowanie króla, a powołanie ra tron jego 
| brata. 
| Paryż 18. grudnia. Finansowe konsekwencje 
, kryzis przedsiębiorstwa kanału panamskiego na ra- 
uwagi podniejsze są 
możliwe polityczne następstwa specjalnie dla sa- 
ı mego Paryża. Najlepszą ilustrację tego stanowi in- 
'terwiew z Lessepsem, który Figare dziś 
, ogłasza. Lesseps jest zupełnie złamany i 
i oburzony. Wyraził on bolesne zdziwienie, że fran- 
| cuska izba swem wotum poświęciła interesa wła- 
, Snego kraju, przedsiębiorstwo znajdzie jednak 
| środki ku podniesieniu się. Pani Lesseps 
' była obecną przy tem interwiew; jedno z dzieci 
wykrzyknęło z radością: „Prawica izby głosowała 
za o'eem*; drugie zawołało : „Fire Boulanger ! 

Odesa 18. grudnia. Wszyscy mieszkający tn- 
taj Bułgarzy, emigranci, powrócą z powrotem 
Bułgarji. zaopatrzeni w paszporty rosyjskie. 

Madjolan 18. grudnia. Italia nie wątpi wc» 
le, że Casati nie chciał opuścić Kmina ‘paszę 
i dlatego z nim razem został schwyconym. Anglja 
i Włochy będą zatem musiały wspólne przepro- 
wadzić rokowania z kalifam Abdallah em, aby 
więźniów wypuszczono na wolność. 

Wiedeń 15 grudnia. Giełda zbożowa Pszenica 
na wiosnę 819. 


a MM m AN M Z 


Przyiechvli to Lwowa 
dnia 18. grudnia !838 r. 
HOTEL . NGIELSUuJ. A Lasocki, z Warszawy 


S. Greybne:, 4 Krakowa. 5. Skałat, z Poimojścia. W 
Kamieński, ze Zbaraża. J. Strzemczyk, z IKołokolina. A 
Baraucewiez, ze Stanisławowa 

HOTEL ŻORZA. Z. Ja oszyński, z Błudnik. Z. 
Obertyński, z Cieląża. D. Flesch, z Berna. S. hr. Or- 
łowski, z Jarmuliniec. A. Jędrsejowicz, z Staromieścia 
' A. Obertyński, ze Starego sioła. S. Sękowski, z Woj- 
W ieliezki. 


NADESŁANE. 
Powiększenia fotograficzne 


` z jakiejkolwiek fotografii aż do maturalnej wiel- 
Kości, wykonuje bez zatraty podobieństwa 


j. Hennera, LTR 8. 


Wszech nauk lekarskich 


fotograficzny 


po studjach na klinikach Rosenthil1 w Wiedniu i Char- 
eota (3alpetriere) w Paryżu, ordynuje w chorobach ner- 
nowyeh codzień od 2--4, Halicka 1 1 (naprzeciw katedry). 


Usorczywy kaszel. — „Panie E. Guyot, 13, 
rne Jacob, w Paryżu. Od czasu jak używam Pań- 
skle kapsułki smołowe, kaszı] mój, którego się 


cze jednego flakonu Pańskich kap:ułek. 
Domagnez, szynkarz, w Cinlas przez Bernuille. 


TEATR HR. SKARBKA. 
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wielki zapas 
INi WÓDEK 


g 


m r 


| O 
Drobne ogłoszenia 


po 1'/, centa od wyrazu. 


e OOO 
|premiowane własnych zbierów 

wina Heygalja Tokajskie beczkami, 
z Mady butelkami we Lwowie nabywać 
można u właścieielki Wny Anny Neu- 
pauer, ul. Kochanowskiege 6. 100 


Doszakuję wioski w zachodniej 
I Galicji obszaru od 100 do 200 mor- 
gów, 'lobrej gleby, budynki w dobrym sta- 
nie, z ciężącym na niej długiem banko- 
wym amortyznjącym się. Zgłoszenia pod 
adresem N. N. poste restante Zakliczyn 
nad Dunajcem. 1051 


p aeniea piętrowa we Lwowie jest 
za dopłatą 8000 złr. do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Wgo adwokata dra 
Jakóba Raabe, ulica Sykstuska 1. 14. 


ealmość w śródmieściu s nowemi 
oficynami, czynsz roczny 936 zèr. 
z wolnej ręki do sprzedania za 9.000 złr. 


hipoteka 34000 słr. ciąży. Wiadomość 
n właściciela, Kalneza 14. 1049 
adwekacki, doktor 


panarat 
praw, z odbytą jednoroczną praktyką 
sądową, tndzież kilkomiesięczną adwo- 
kacką, mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje umieszczenia u 
pp. Adwokatów we Lwowie lub na pro- 
ji. Adres: B. C. poste rest. Lwów. 


czeń VI. klasy gimnezjalnej 

Franciszka Jórefa peszukuje lekoyj. 
Bliższa wiadomość ulica Piekarska 1. 37 
pod lit. K. H. 


iblioteka., składająca się s kilku- 
dziewięciu dzieł poważnej i beletry- 
stycznej treści, jest tanio do sprzedania. 
Wiadomość w Administracji „Dziennika 
Polskiego.* 1041 


ponro się sambi do kupienia lekkie 
używane. Zgłoszenie z podaniem ceny 
i opisem. C. 88. Stryj, poste restante. 


© roboty cukień damskich w de- 
mach prywatnyeh, poleea sie renomo- 
wana w tym zawodzie oseba. Zgłoszenia 
pod „Praca“ w Administracji „Dziennika * 


Modeny na stoły 1 meble poleca naj- 
taniej handel Maurycege Bałłabana, 
Plse Marjacki 1. 8. 10423 


ilety wizytewe, zaproszenia, 
PTR 


Arao Uispraseany Amtenie- | 
ge Przyszlaka, we Lwewie, 
przy ulicy Kepernika lieuba 9. 


Doniesienia rozmaite. | 


N* święta! Ariston, Herofon, pianino, 
futra damskie i męskie baranice do 
sanek, resztki na spodnie, i wszelka gar- 
deroba tanio do sprzedania Poszukuje 
pieknej lankastrówki i starej broni. Zakład 

aszezyszyna, Gmach Teatralny. 1039 


szukuje się Francuzki. Zgło- 
szenia do Wnej pani Poh. Akade- 
mieka 3. 


pieniadze papierowe polskie 
a czasów Tadeusza Kościuszki są do 
nabycia w magazynie optycznym Cele- 
styna Ketkowskiego w Hotelu Georga. 
Część ze sprzedaży przeznaczena na rzees 
Weteranów pelskich. 1046 


Tfężesyzna w sile wieku, umiająe 
IVL mówić, czytać i pisać po AA `; 
niemiecka ; meggey się wykazać chlubne- 
mi doży zp pasm je zajecia. Rliż- 
sza wiademość w Administracji „Dzien- 
nika Felskiego. * ae": 


kspedyterka pocztewa i tele- 
E grafistka, mogąca w wolnych ehwi- 
lach uczyć dzieci poeztmistrza, peszukuje 
miejsca. Adres: Włods. S. post. rest. 
Staremiasto koło Chyrowa. 1045 


łesy, Węd i 
| K* we ądrawie, Ognisko, Remans 


Ananas, Dzisła Ohneta 
Kraszewskiego, Wiśniowskiego, itd. tanio 
do nabycia u L. L. w Myślenicach. 1044 


czeki 
Mieszkania i skiepy. 


po 1 eencie od wyrazu. 


p'eć pokei z przynależytościami, II. 
piętro. Plae Bernardyński 12, zaraz 
do najęeia. 1050 


4 pokoje £ balkonem i kuchnią na 
. piętrse, uliea Akademieka 38. 


ardze stesoewny lokal na re- 

staurację lub mieczarnię, 

z pięknym egródkiem w śród: 

maieściu jest zaraz de wynaję- 

cia. Bliłsza wiadomość w Administracji 
„Dziennika Polskiego.* 


pekeje z przymaieżyteśńcia- 
mi. Zygmumiewska il. 17. 


Korespondencja prywatna. 
De A... 


NN LL)JJ.aa nw QQ. 


cidełek i różnych dro- 
biazgów do ubrania Be- 
żege drzewka poleca 
najtaniej w sortymentach 


1000 po zł. 150, 2,3 do 5 złr. 


MAGAZYN 3023 


HENRYKA MÜLLERA 


Poszukuje się 
kontrolora i kasjera 


ROGÓŻE kokosowe po 50, 75, 90 et., 
1:40 i wyżej. 


CHODNIKI kokosowe po 90 ot., 1'10, 
125 i wyżej 
wielki transport 
otrzymał 
MAGAZYN TAPET 


A. KRZYSŁPOFOWICZ 


we Lwowie, plac Halicki 1. 2. 


488 


LJ 


"Na Głwiazdkę! 


pwiatołka” gratis 
„wów, ul. Czarnieckiego l. 1. 


NOWE 


Bombenierek, świe- | 


F. POPOWICZ 


w Tarnopolu — poleca 


K. 


3020 


słr. 250 i 3:— franee Porto pocztowe 


i Beezułka. 
Proszę o łaskawe zamówienie. 


Z własnej fabryki 


woskowe i stearynowe 


ŚWIECZKI 


NA DRZEWKA 
Bożego narodzenia 


KWIATY do świec 
BUKIETY wazonowe 


na ołtarz 


poleca najtaniej 


RANDEL 


Fryderyka Schubniha 


we Lwowie, Rynek ]. 45. 


2995 


DZIENNIK POLSKI z dnia 19. Grudnia 1888. 


11! Ważne dla Pań !!! 
Na Gwiazdkę PODARKI 


Hafty 


zaczęte i wykończone na 
kanwie, aksamicie i t. d. 


, na kwiaty, na papiery i 
Kosze inne wyroby koszykarskie 


rześby eto. etc. 2929 


Po najtańszych cenach są do nabycia 
w wydącznym Magazynie Rynek 13, I. piętro. 


Gospodarz 


który ukończył akademię rolniczą w Prósz- 
kowie, z kilkunastoletnią praktyką, poszu- 
kuje odpowiedniej posady w większym ma- 

jątku, zaraz lub od wiosny. 3029 


S. M. poste restante Kołomyja. 


Handel eksportowy 


DZICZYZNY 


pod firmą L. Knoreek w Krako- 
wie, Starowiślna 15. kupuje w cza- 
sie ustawą oznaczonym wszelką ilośc 
dziczyzny płacąc takową gotówką. 


Sprzedaje zaś po cenach umiarkowa- 
nych tak w miejscu, jakoteż uskutecznia 
na zamówienia wysełki pocztą odwrotną. 


Adres telegraficzny : 


Knereck Kraków. 3034 


KAKAO w proszku (eRtilb 


borny w smaku a połowę tańszy jak 
EZ holenderski k puszkach 


1/, kilogr. i "/, kilogr. Cena 75 et. 
i 40 ct. 


poleca 


parewa fabryka czekelady 
i cukrów deserewych 


Henryka Tretera 
Lwów, nl. Kepernika 1, 3. 

Pół kilo najwyborniejszych cukrów 
mięszanych w kilkudziesięciu gatun- 
kach 1 złr. 20 et. 

Pół kilo karmolków mięszanych 75 
centów. 

Zamówienia z prowineji wyseła się 
odwrotną pocztą za zaliczkę. 2192 


Uprzęża całkewite lub części 
tychże, siedła, uzdy. gurty, oraz 
wszelkie roboty ry marskie 
1 galanteryjne 


polesa 


Karol Fibich 


Lwów, plac Bernardyński I. 17. 


dla ks. Bukowiny komisowy m. Czerniowce 
| Kuciumare l. 27. 


Na Gwiazdke 
najstosowniejsze, ładne i tanie podarunki 


są następujące nowości : 


Garnitur nn czarną kawę na 6 osób na 
tacy poreelanowej od złr. 6:80 i wyżej. 

2 fignr z terracoty złr. 2, 2'50, 3 i wyżej. 

Garnitur do nakł: na 6 lub 12 osób, 
ozdobny od złr. 6 i wyżej. 

Lampka necnn ozdehna w kształcie róży 
Peas złr. 3:35, 3 głowy: kot, sowa 
i pies a 8:75 inne lampki od 90 ot. 
i wyżej. 

Przyciskacz na liety ruina z padającym 
śniegiem w szklannej kuli od zł. 2:40. 

2 fignr większych z masy kościanej zł. 7, 


Ą 9 i wyżej. 
pe p 3'10, 250, 3, i 430, ezerwene po Serwisiki din dzieci porcelanowe, do her- 


baty lnb stołowe od zł.1'80, 2 i wyżej. 

Finkeniki na perfumę ozdobne w brona 
oprawne po zł. 1:50 i 2. 
ozdobne tacki na toaletę w brons opra- 
wne 55 et. i wyżej. 

Mieeczki na pepliół z majoliki, poroelany, 
terracoty i t. p. po et. 40, 50, 70, 80, 
zł. 1 i wyżej. 

Wazeniki nn kwiatki majolikowe, szklanne, 
porcelanowe i t. p. po et. 40, 50, 70, 
90, zł. 1, 150 i wyżej. 

Koszyki na Cinsta z drucianą koronką 70, 
90 et. — z trzcinową rączką po zł. 1:65 


i 1:90. 

Kufelki knmienne na piwo okute z wiecz- 
kiem od zł. 2 i wyżej. 

Krzyże z Chrystusem świecące w ciemno- 
ści po zł. 1:60 i %30. 

6 łyżeczek do herbaty z chińsk. 
zł. 4'38, z Alpaki zł. 1:80. 

Snmewary rosyjskie mosiężne, tombakowe 
i niklowe po zł. 7, 9, 11 i wyżuj. 

Blżnterje z górskich kryształów oprawne 
w róg bawoli, w kość słoniową lub bronz 
pozłacany imitującedoskonale szlachetne 
kamienie, trwałe i eleganckie. 

Steliki z tacą de herbaty składane po zł. 
125 i sł. 13. 


Kazimierz Lewicki 


Lwów 
główny skład dla Galicji 


Perceiany, Szkła i Townrów mięsznnych 
ul. Trybunalska. 3028 


srebra 


Magazyn Porcelany i Szkła 


ED.GEBHARDTA 


we Lwowie, plac Marjachi 1. 7. 


poleca na zbliżające się święta 
w największym wyherze i z pierwszorzędnych źródeł 


A £ 


otrzymał w komisową sprzedaż i poleca takowe po cenach ory- 
ginalnych fabrycznych magazyn porcelany i szkła 


TADEUSZ OKORNICKI 


Pod skoly garnanti 


T alicka 4. 3036 


we Lwowie ul. H 
eA cz 4 7 SZ CĄ w SS Yoa 


do fabrykacji wody sodowej. 
Napełnienie syfonu kosztuje 37, 
ct. Aparaty jak najtaniej, także 
na spłatę częście wą. Bliższa 
wiadomość n Ed. Hasen ri, 

w Wiednin Giselastrasse 4, 


Koniczynę czerwoną 


do siewu 


wolną od kanianki sprzedaje na rzecz swoich członków 


2 dostawą gotową 


Bank rolniczy we Lwowie. 


G|.>>©Q©©©-©-: 
NA. GWIAZDKĘ ! 


„Jako naistósowniejszy podarek na Gwiazdkę poleca 


Kślągamia 0. zakerkanija i Sym W Złoczowa: 


„„Biblieteczkę dia dziec! i młedzieży ku rozrywce i nauce*, 
z której dotychczas wyszło 18 pięknie oprawnych książeczek. 

„. Świeżo wyszła 18 książka „Pamiętniki mądrej muchy“ przez Szezęsnego Za- 
hajkiewicza, opowiadanie nadzwyczaj zabawne i ponczające. Cena (12 ark. drukn, 9 
i rycin) tylko 50 et. 

De nabycia w każdej księgarni. 
Cena całej „Biblioteczki“ od ks, ldo 18 włącznie 4 złr. 80 ct. Za poprzedniem 
nadesłaniem należytości za komplet „Biblioteczki* wysyła powyższa księgarnia takowy 
franke aż na miejsce. 
| Szczegółowe katalogi na żądanie bezpłatnie. 8031 


3039 


Sławne, suche 


DROŻDZE 


niezawodne w rozczyniu z fabryki Ad. lg. Mautnerai syna we Wiedniu 


Główny skład w handlu 


Karola Bałłabana 


we Lwowie. 


HENRYK SCHMITT 


ŻYCIORYS 


Przez 


WALENTEGO ĆWIKA 
ŁWOW 1888. 
Cena 1 złr. 40 œ. 
Skład w księgarni 


GUBRYNOWICZA i SCHMIDTA 


WE LWOWIE. 


S E 
Magazyn J. Drexlera 1 Synów 


| 


EE 


UE WIZYTOWE 


litografowane (100 sztuk) od złr. 150 i wyżej, 
szybkoprasowe (100 sztuk) od 60 ct. i wyżej. 


MONOGRAMY 
na listach najnowsze i najgustownicjsze. 
Wszelkie roboty kaligraficzne, 


jako to: dypłomy, adresa i arkusze z powinszowaniem, 
poesnach najprzystępniejszych 
polecają: 2997 


SEYFARTH & DYDYNSKI 


Magazyn papieru, galanterji i dzieł sztuk pięknych 
we L*OWIE, przy placu Marjackim. 


| We Lwowie skład głowny w magazynach P.K. MIKOLASCHA, 


, 1 u wszystkich aptekarzyj Eryzyerów | 
|| | magazynach perfum. 
się i 

l | Puder ! 


ryżowy specyainie | 

PPZYGOTOWANY Z BI"MULTEM l 

Przez 3h FAY, Fabrykanta Portem | 
PARYZ, Ulica ġe la 


ORG Ss um 0.0.1) 0,$ zima 0.0.5,0 | 
| Ó 
© ST. WOJCIECHOWSKI % 
8 róg ulicy Chorążczyzny liczba 6 % 
poleca 
NY oprócz towarów korzennych, Win i delikatesów 0 
| j swoje 
| | Pokoje do śniadań 
| | w których prócz wszelkiego rodzaju marynat, kawiorn astrachańskiego, wszel- | 
kich wędlin, także i gorące przekąski dostać można oraz znane ż do- 
(5 broci tylko prawdziwe a 
h PIWO PILZNEŃSKIE A 
tg o właściwej temperaturze — i wyborny h 
tę Porter angielski musujący. 2901 jl 
o Pc EA 
ASO EA IIA OA 


wer IERD 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom, 


Owoc przeczyszezający, orzeźwiający 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRWAWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 


DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 

Bardzo przyjemny do zażywania,— nie zawiera 
w sobie żadnej cząstki drażniącej, — bierze się 
nie zmieniając w niczóm ani przywyknień ani 
zatrudnień codziennych. 

Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobiótom 
brzemiennym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje wię we wszystkich składach materyałów 

aptecznych i w aptekach. 


Pastilles de 


TAMAR 


INDIEN 
GRILLON 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


| KKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKKK 


% TOWARZYSTWO POWROŻNICZE : 
f 
l 
WILI Ę 


<< Madyrmnie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 


poleca swoje wyrobyjpowroźnicze: 2769 


Postronki do szli i chomąt, lice, szłe parciane i w skórę obszyte, 

naszelniki z łańcuchami, uździenice, krowiaki i wołowody, linewki 

i pawężniki do wozów, liny do kafaru, gorzelni, kopalń i ciągnie- 

nia ciężaru, sznury do bielizny, szpagat różnej grubości. Gurty 

tapicerskie konopne i jutor.e. Hamaki (Hangemathen), sieci 

różnego rodzaju do rybołowstwa i polowania, sieci na konie 
(maski) od much. 

Na szezególniejszą uwagę zasługują nasze bardzo tanie 
chodniki szpagatowe na wschody i korytarze, przewyższające pod 
każdym względem wszystkie tego 10dzaju wyroby fabryczne 
z kokosu i juty, pasy maszynowe tańsze o 50”/, od skórzanych 
a wiele od nich silniejsze i gurty do obijania wózków, trwalsze 
od wszelkich tego rodzaju wyrobów koszykarskich. 

Oprócz powyższych wyrabiamy wszystko co w zakres 
powroźnietwa należy po cenach jak najumiarkowańszych. 


WF Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. "ŒE 
Dyrektor: 
Ks. Leon Pastor, 


| 


RMKAMNMKUZMKAKNAMARNNA 


a Maryocelskie 


Krople żołądkowe, 
Środek znakomicie działający na wszelkiego rodzaju choroby żołądPa. 


Mezon 20 przy hraku apetytn, słabości żołądka, cu- 
chnącym oddechu, wzdęciach, kwaśnych odbijaniach, kol- 
kąch, katarach żołądkowych, zgagach, tworzeniu się piask 
moczowego i kamykach w pęcherzu Prz zbytecznćj pro- 
dukcyi fegmy, żołtaczce, abmierzłosćł womitach, przy po- 
ohodzących z żołądka bólach głowy, kurczach lub zatwar- 
dzeniach, przeciążeniu zołądka potrawarmii i napojami, pray 
robakach, cierpieniach iledziąńy, wątrahy i hemorojdąc 
Cena fiakoniky wraz z przepisem 40 centów austr. p9- 
dwójpezo 70 kr. Glówny skład u aptekarza 
IKarola Brady 
w Kromieryżnu (Kremsier) na Morawie w Anstryt. 
Krople Mariozelskie nie są żadnym srodkiem tajemniczym. 
Czędćl składowe tychże są przy każdem fakonie ną opisie 
życia, wymienione. 


Uży 
Prawdziwe do nabycią wewszystkich Aptekąch. 


Ostrzeżenie! Prawdziwe krople żołądkowe mąryocelskie, bywają często- 
krotnie fałszowane | nadadorawje = W dowód prawdziwości tych kropli 
powinna każda huytelka obwiniętą być w opąkowanie czerwone, zaopątrzonę 
powyżćj oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdćm fakonie znajdowąć 


Marka ochronna. 


v y 


<a 


ma a 


i 
i 


i 


losy serbskie 


operuję ohecnie za gotówkę po kursie 
emiassyjnym 


6 złr. 50 et. 


albo także 


s : 
kryształowe rznięte, grawirowane, cienkie, 
Mousselin i gładkie zwykłe. 

Serwisy ozdobne do wina, piwa i likierów. 
Kosze i talerze na ciasta 4 owoce. 


KLOSZE na ser i masło i serwiciki na ocet i 
oliwę w oprawie z drzewa i metalu od złr. 1 


się powinien przepis używania kropli, z wzmianką, że drąkowany Jest w 
Sukarni H, Busa w Kromieryżu (Kromsier::-= a 


Prawdziwe do nabycia: Lwów: apt. Jakóba Belsera, H, Blnmenfelda, 
Piotra Gailhofera, Kaliksta Krzyżanowskiego, Dr. Piotra Mikolascha, Jakóba 
Piepesa, Z. Ruckera, K. Sklepińskiego, J. Wiewiórskiego, Arnolda Rappaporta. — 
Belz: apt. Grossa. — Błażowa : apt. A. Brzesa. — Bóbrka: apt. Balbiny Międlickiej. 
Bredy: apt. Bron. Witosławskiego, Michała Kulaka, Wilh. Landesbecga. — 
Brzełany: apt. Ad. Dnrsta, Józefa W, Łobosa. — Dolina: apt. Traunfellnera. — 


3 sztuk w 20 ratach mies. po zł. 13` do 2*50 i wyżej. i 
wy A PRZ Serwisy stołowe, herbaciane i kawowe. Drehohycz: apt. Aichmiillera, P. Partykiewieza. — Gliniany: apt. A. Hełma. — 
A T zybór prae dmtotótć «bpt myśli gie Zygmunt 3 Fot * przemyślany : aft: Emila Baraowkiego = 
ky ” ag 5; j : myśl: apt. munt J. Kalicki. — Prz : apt. Em wa nS 
iwo * » p 25:— wielki wybór prze dmiotów sbytkowych YE e Jakiewicza — fewniów. aot. Wino, JOBiawi 0) 


n » 38 n n 


Prawo wygrania już w najbliższem Rezdół: apt. Ludwika Mierzwińskiego. — Snmher: apt. J. Aleksiewicza, K. 


SKŁAD KOMISOWY 
Maroscha. — Skele: apt S. A. Lechowskiego. — Sokołów: apt. Andrzeja 


ARE". Srebra chińskiego i alpaki 3008 Danczaka, — Sokal: apt. Eug. Wysoczańskiego. — Stare miaste: apt. Ad. 
EDWARD URBAN Ceny fabryezne srebra chińskiego : Palucha Stryj: apt. Ch slbazauyego, W. Komorowskiego. Turka: Zygm. Ko- 
Wian a oai ałr. 16 i 1% zickiego. — Wnręż: apt. Benedykta Krzywobłockiego. — Niemlrów: apt. 
w Bermie 1 zin E Aa 2-6 RI "15 i 1550 Przedrzymirskiego. Złeczów :apt. Pełescha. Kepeczyńce: apt. Redera. Kamienka 
dniaj obiegły; Grot Bik 1 p FAEK O maS a O © 5 16 i 17— Stramiłown : apt. Kayl Pilewski. Kalusz: apt. Al. e Kołemyja: apt. 
% (w domu ZUA RY 809 a 1 > łyżeczek do kawy . . . ...... . ? 8i 850 A. Sidorowicz. Ustrzyklj: apt A Specj) U : apt. L. Fleischmann, z 
dawca j redaktor odpowiedzialny: Jązaf aaka. moam a WG" - e TMĄŃ" WE WIRE DU || Ó UE z E Aa I 
Wydawca j redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. Papier z fabryki czerlańskiej, Z Drukarni „Dziennika Polski-go,* bo 


